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Niniejszym zawiadamiamy, że od dnia 23 maja podobnie jak wszystkie dzienniki war 
szawskie zmuszeni jesteśmy z powodu ogromnego podrożenia papieru i materiałów 
drukarskich podnieść cenę pojedynczego numeru w Warszawie na 2 marki, na prowin­
cji na 2 mk. 20 fen.

. W podniosłym I uroczystym nastroju w  
Począł wcaoraj obrady XVII Zjazd P. P. S. w 
b. Kongresówce, a drugi zjednoczonej P. P. S. 
Wszystkich trzech zaborów. Przybyli aa Zjazd 
liczni delegaci ze wszystkich dzielnic Polski 1 
*iem plebiscytowych, z kresów wschodnich 1 
Zachodnich. Pierwszy raz zjechali się towarzy­
sze czy to z Górnego Śląska, czy z Pomorza, 
«zy z Galicji jui nie jako goście, by manifesto­
wać swe bratnie uczucia, lecz by brać równo­
rzędny i czynny udział w opracowaniu wytycz­
nych, wspólnych i jednakich dla jednej P. P. 
8. w całej Zjednoczonej Polsce.

Obszerna sala Tfiw. Hygjenicznego przy 
UL Karowej na przywitanie delegatów aa 
Kongres udekorowana została w liczne ozłan- 

partyjne i związkowe, transparenty. 
Przed rozpoczęciem obrad orkiestra Związku 
*huzyków odegrana: „Czerwony Sztandar", 
»Męcteynarodówkę“ i „Marsyljankę" poczem 
^ imieniu Centr. Kom. Wykonawczego t<>w. 
Kiemięofci przywitał Zjazd, wskazał powagę 
*towńi, wymągaiącej od Zjazdu skupienia 
Wszystkich wysiłków na rozwiązanie wielu do­
niosłych zagadnień, które stanęły przed P. P. 
®- jak sprawa pokoju,' konstytucji i innych. 
Zjazd winien poddać krytycznej ocenie dzia­
łalność kierowniczych ciał partji w ciągu roku 
bbieglego, wytyczyć drogi na przyszłość, ficie- 
^ją się w partji różne poglądy i kierunki, ale 
‘P^ystkiim -jednakowo przyświecało dohro 
*Prawy i wszelkie warch-odstwó i rozbijanie 
*®staly usunięto. W nadziei, że i nadal wielki 
® ŝał wyzwolenia zacierać będzie drobne róż- 
?bse, a dyrektywy naczelnych władz partji wy­
lewać się będą w czy: zbiorowy, wita Zjazd i 
*3K»y owocnych obrad.

Na propozycję tow. Ziemięckiego obraho 
^  honorowego przewodniczącego Kongresu 
^ tera n a ’socjalizmu polskiego, sędziwego town 
r°lesława Limanowskiego. Zjazd urządził 

Limanowskiemu'burzliwą owację, wszys­
cy dęlegaci powstali z miejsc i długo niemilk- 
^cem i oklaskami i okrzykami witał Go, wcho- 
^%oego na wzniesienie.
, , "Wzruszony głęboko tow. Limanowski po­

le k o w a !  ze wybór i gorąco zachęcał do wy- 
_ ^ałej pracy, do czynu śmiałego i odważne-, 
£?» dio kierowania się tern samem, hasłem,
‘ ófe zawsze było na ustach rewolucjonistów 

klroh: Nil desper2 ndum.
Prezydjum Zjazdu, wybrane przez afcla- 

^ i ę ,  składa się:' z przewodniczących tow.
Bąrlickiego, Kwapińskiego, Englischa, 

p ^ a n d a . Biniszldewicza, asesorów tow'. tow.: 
Ijj^tnika, Porankiewicza, Zakrzewskiej, Py-

m Przewodnictwo objął tow. Barliicki i udzie­
l ą  8łosu tow. Mikołajowi Hanki ewiczowi, któ-
®Ł KitaI Z'iazd w imieniu socjalistów ukraiń- 

j*- Zbratani® Polski z Ukrainą, to pierw- 
Jipj k do trwałego pokoju na Wschodzie, (o 
Pj^^lina sojuszu wolnych, niepodległych

powstałych na giuzm-h caratu, sojuszu, 
ba<?S0 na braterstwie proletarjatu tych

ns P. I  l
W łmienin biatonisJtfej partji eoc.-dem. 

przemawiał tow. Iwanowski. Wita Kongrea P. 
P. S. i życzy jej rozwoju i pomyślnaśca, widząc 
w socjalistach polskich dzielnych 1 wytrwałych 
obrońców niepodległości Białorusi.

Tow. Aleksander Sirejder w imieniu ro­
syjskich lewych sotjal-rewolucjonisiów w prze­
mówieniu, wygłoswmcm w j^yku rosyjskim, 
wyraził nadzieję, że Kongres, na który baczdą 
uwagę zwraca kłusa pracująca Rosji, powie 
swe ważkie słowo w najważniejszej sprawie — 
zawarcia szybkiego pokoju z Rosją. Wojna ob­
róciła Rosję w pustynię, i w atmosferze ogól­
nej nędzy 1 głodu powstać mogły straszliwe 
rządy bolszewików. Pokój jedynie może na­
prawcie stosunki w Rosji. Napiętpować oalaży 
z całą stanowczością demagogiczną agitację 
bolszewików za dalszą wojną o „uwolnienie 
Polski od władzy panów“, bo żaden naród nie 
może korzystać z wolności narzuconej, przy­
niesionej na ęstrzech bagnetów. Niemniej sta­
nowczo protestować należy przeciwko tym, któ­
rzy chcą w Rosji siłą oręża wytępić bokzewiasm 
i narzucić Rosji ustrój, którego nie będzie 
chciał uznać lud pracujący Rosji. Lewi s.-r, u- 
znają ustrój sowiecki, ale nie w spaczonej 
przez bolszewików formie, jednak nikomu nię 
chcą go narzucić i drżą do zaehowcnfa dobrych 
sąsiedzkich stosunków ze wszystkicmi ościen- 
nemi narodami, bez względu na to, jaki tam 
ustrój panuje, i jakie formy mu pragnie nadać 
klasa pracująca tych krajów. Mówca jest pe­
wny, że klasa pracująca Polski przez usta Kon­
gresu najliczniejszego stronnictwa robotnicze­
go w Polsce, zawoła: Precz z wojną! Niech ży­
je pokój t.

Zabierali głos jeszcze tow. Janiszewski w
imieniu Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej, 
tow. "for, jako przedstawiciel Związku^ Robot­
ni czy d r  Stowarzyszeń spółdzielczych, tow. 
Kwietniewski w imieni-u jedynego stowarzy­
szenia robotniczej młodzieży socjalistycznej na 
Śląsku Cieszyńskim „Siła", wreszcie t»w. 
Stańczyk w imieniu Komisji Centralnej Klaso­
wych Związków* Zawodowych,

Po krótkiej dyskusji przyjęto regulamjm 
Zjazdu i porządek dzienny, proponowani 
przez *C. K. W. Komisje zjazdowe ukónstytuo- 
Wfty się w sposób następujący: man.latowa: 
tow. tow.: Jasiński, Szczypiorski, Bausuer, 
Kiermas, Poranlciewicc, Rumpfelt, Pyilik, 
Bied, Zakrzewska, Praussowa, Sochacki, §1»- 
dziński; prograutowa: tow. tow.: Perl, Nie­
działkowski, Di a mano’, Scchacld, Próchnik, Za­
remba, Ziemięcki, Pużak, Daszyński, Czapiń­
ski, Moraczewski, Porankięwicz, Rżcwski, Hae- 
cker, Uz'euiblo, J. Drobncr, Praussowa; sta­
tutów^: tow tow.: Eiigli-sch, Sochacki, Praus- 
sowaj Kwietniowski, Ziemięcki, Wcszczyńska, 
dr. Mftller, Riewski, śledziński, dr. Bobrow­
ski, Reger, jaworowski, Hausueir, Kwapiński, 
Nowoświat, Czajor.

O godiz. 2 po poł. odbrady przerwano. Po 
południu obradowały komisje. Dziś o godz. 9 
dalszy ciąg Kongresu; na porządku dziennym

sprawozdanie C. K. W., Związku Posłów So- 
cjalislyczaych i eprawoadanie polityczne.

***
Ofirócz członków Rady Naczelnej I pasów  

przybyło na Zjazd z górą 190 delegatów.
Wobec naprężonej eyiuacji aa Śląsku Cle- 

scyńskim, wobec niesłychanego teroru Cze­
chów — towarzysze - delegaci ze śląska Ciecz, 
z poza linii demurkacyjnej w liczbie 22, na 
Zjazd dotychczas nie przybyli. *

Delegaci w  śląska, którzy przybyli, mie­
szkają z tej strony Unii denaurkacyjacj.

W dniu rozpoczęcia obrad Zjazdu ukazała 
się broszurka, obejmująca na pięciu arkuszach 
druku zbiór matdrjałów, przedłużanych XVII 
Kongresowi Pairtji przez C. K, W. Znajdujemy 
więc w niej dwa projekty programu partji 
(XVI Kongresu oraz komisji C. K. W.), pro­
jekt atatuiu organizacyjnego, uchwalony aa 
Zieździe kulturalno - oświatowym, program 
szkolny, wreszcie sprawozdanie C. K. W.

Poszczególne rozdziały odzwierciadlaią s  
jednej strony bieg życia organizacyjnego Par­
tji (Rada Naczelna, Centralny Komitet Wyko­
nawczy, Stan organizacji "partyjnej, Centralny 
Wyttelal Kobiecy, Centr. Wydz. hułb-ośw., Or­
ganizacja młodocianych, Centr. "Wydz. Samo-

Frysttat, 20 maja.
Wszystkie umysły polityczno w Polsce za­

jęte są sprawą wojny na Wschodzie. Nie 
poznajemy byajmaiej w-ażnośei tej kweslji —- 
ale my tu na Śląsku widzinąy jedno: im dalej 
wojska polskie i;!ą na wachód — tom w.ęk- 
8ue i  bezczelniejsze jest zuchwalstwo Cze­
chów. Im mniej sfery ofic.jaiuo polskie mó­
wią ł myślą o pokoju — tera beuwzglęilaiej p«- 
etepują Czesi wobec polskiej klasy pracującej 
na Śląsku.

Pierwsae rugi czeskie nastąpiły w stycz­
niu b. r. Gdy zamiary rokowań pokojowych 
z  bolszewikami zdawały się przyjąć pomyślny 
obrót — Czesi zachowywali się wstrzemięźli­
wiej! a gdy rokowania pokojowe rozbiły się 
dla zupełnie niezrozumiałego powodu, gdy 
rozbiły się... o Borysów — Czesi okazali całą 
brutalność i z  niesłychaną bezwzględnością 
rugowali Polaków z Zagłębia. A gdy rozpo­
częta saę nowa polska ofensywa na Ukrainie— 
prasa czeska w niesłychanie namiętny spo­
sób nawoływała do nowych gwałtów — a dziś 
wypadki na Śląsku dochodzą poprostu do te­
go, że nikt literalnie z Polaków nie jest pew­
ny żyeie, że-czynniki czeskie dokoaywują naj­
okropniejszych zbrodni, wobec bezbronnej lu­
dności polskiej.

Niektóre czynniki polskie chcą foprawda 
wmówić w nas, że sprawa wschodnia, że zwy­
cięstwo nad bolszewikami rozstrzygnie spra­
wę Śląska Cieszyńskiego w duchu dodatnim 
dla Polaków. Nie chcę bynajmniej przesądzać 
kwestii, boć wszystko przecież zależy od tego, 
czy ów eksperyment na wschodzie uda się, 
czy też nie — ale tymczasem padaią niezliczo­
ne ofiary ze strony polskiej, tymczasem Czesi

rządowy, Prasa partyjna, Biuro prasowe), ■
drugiej zaś oświetlają, przez podanie odpo­
wiednich uchwał kierowniczych ciał partyj­
nych, udział Partji w życiu politycznem kraju 
i stosunek jej do zagadnień aktualnych.

Materjały, sgrvmndzone w rozdziałach — 
P. P. S. wobec wojny l polityki na Wschodzie, 
Sprawy plebiscytowe, P. P. S.a Socjalistyczne 
part je państw kresowych, Międzynarodówka, 
Sprawy R. D. R., Stosunek do ruchu zawodo­
wego i spółdzielczego, Strajk rolny, Military­
zacja Elektrowni warszawskiej—pozwolą nie­
wątpliwie aa doklsfiiiiejsne zorienćwanie aif 
w "całokształcie pohtyki Partji w  ubiegłym o- 
kresie. Należy wiwsicie nndmioaić, ł i  w-ydaw- 
aictwo zawiera posetera Interesujące informa­
cje o mało znanych w kroju organizacjach P. 
P. S. tgiranicą, o P. P. S. Utwy i Białorusi, 
wreszcie o fcwlązku socjalistów polsldrh W 
Ameryce.

jw
Zebranie towanyslde uczestników Kon­

gresu l wprowaifeocydł gośd odbędzie się w 
niedziel? dnia 23 moja o godz. 8 wieez. w sali 
pracowników Garovyni, ul. Ludna róg Książę­
cej. Bilety w cenie mk. 10 są do nabycia w 
kasto lokalu Zjaaciu (Karowa 31), na dole prqr 
wejściu.

Cieszyn.
rugują masowo polskich robotników z Zagłę­
bia, ztnu*za;,ą Polaków do opuszczania miesz­
kań nietylko z domów kopallianych, tak zw. 
„werkowych“, ale wypędzają Polaków i  wła­
snych domów, dobytek ich niszczą nie pozwą- 
1ają na zabieranie bielizny i ubrań, wystawia­
jąc Wszystko na łup i plądrowanie bojówek 
czeskich. A dęto jo B*ę to wszystko pi>d okiem 
władz tranensk'eh. Komisja Międzyeojusznicaa 
patrzy na to wszy-riko i nie czyni nic, aby te 
straszne rzeczy usunąć, nie czyni nic, aby dać 
obronę tym tysiącznym rzeszom polskich ro­
botników przed uA  roi one mi bandami czes- 
kiemt. Gdy zaś który z członków Komisji, w 
którym nie zamarł jerzt-za instynkt ludzki 
chce coś irzynjć dla Polaków — spotyka się 
ze strony całości Komisji z  ignorancją, zaś 
władze czeskie, czy to wojskowe, czy politycz­
ne, czy też kopalnia takich nakazów nie res­
pektują.

Podam tu jeden fakt. W Łazach wymi­
ocin o przed dwoma tygodni imi <!wię rodźmy 
polskie z mtoszkau. Interweniowałem u
członka Sekcji angielskiej przy Komisji Mię- 
dzysojusaać-tej p. P- Uał on rozporządzeni® 
dyrekcji kopalni, oraz władzom politycznym 
czeskim, a b y  rodziny te pozostawiono. Nic to 
jednak n:e ’ ppmogto — rodźmy wyrzucono, 
'demolując meble i niszcząc dobytek cały. Na 
naszą ponowną iaiorweneję p. F. oświadczył, 
że on nic już zrobić nie mole, bo go Czesi nie 
słuchają. Na moją zaś uwagę, że w takim ra­
zie pobyt Komisji Plebiscytowej na Śląsku iest 
bezcelowy, a zatem ir^potrzebny — zauważył 
p. F. „że i tr.k oni (Komisja) u!edługo jui pój­
dą, a wy sobie osami tu porządek zróbcie"....

Iątolnie w jakim celu Komisja ta siedzi
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Oa Sitaku? Stronniczość jej przejawia *ią w 
każdym prawie rozporządzeniu, na każdym 
prawie kroku.

2  dniem każdym nadchodzą świeże tran- 
eporty rugowanych z Zagłębia węglowego ro­
botników do Cieszyna. Obeterne baraki woj- 
afcowe okazały »ię za małe, aby pomieścić owe 
jiodainy. Członkowie Komisji Plebiscytowej 
często poeyłają „wizyty" do tych baraków, ale 
n ie  aby przekonać się o ilości tych ofiar, lub 
jak  one żyją, lecz aby w prowokujący sposób 
urządzać rewizje za bronią... Tak wygląda 
o p ie k a "  Komisji, a  szczególnie p. do Mau- 
nerflla nad ofiarami teroru czeskiego...

Gdy w ubiegłym tygodniu rugi i gwałty 
czeskie przybierały niesłychane rozmiary — 
Peflwy w*'ęh się do samoobrony. Czescy ro­
botnicy w Karwinie, Frysztacie, Trzyńcu i t. d. 
żyli dotychczas na obszarach o większości pol- 
d r ie j zupełnie epokojnle. A rugowani robot­
nicy polscy nie mieli mieszkań, nie mieli da­
chu nad głową. Więc obecnie dopiero wzięto 
gię do osunięcia rodzin czeskich, a w ich mie­
szkaniach am icarzoao rugowano rodziny pol­
skie. Oczywiście, jeżeli chodzi o liczbę, — to 
nie atol ona w żadnym stosunku do rugów cze­
skich — boć razem np. » Frysztatu i  Trzyńca 
osunięto 70 rodzin, a rugowanych polskich ro­
dzin jest więcej aniżeli 2000.

Położenie obecne jest nad wyraz groźne, stan 
niosły chanie naprężony. Czesi wiedząc, će plebi­
scyt musi ekońctyć siędlanich przegraną—tępią 
wszystko co polskie. Skończyła się już mąk*, 
plebiscytowa, cukru już coraz mniej, marmo­
ladą czeską wszyscy jud *ą przesyceni — a 
więc chwycili się obecnie takirk środków a- 
gitacyjuyeh. Czy one jednak nie zawiodą?

Górnicy i cały lud śląski wiedzą, kto jeeł 
głównym winowajcą tego położenia.

Grzechem pierworodnym, który stworzył 
obecny stan okropny w naszym kraju — była 
zgoda na Pnję demnrkacyjną se strony „wiel­
kiego" polityka Romana l>mdw»ktogo, S lu­
tego 1919 t .  w Paryżu. Od tego czasu datuje 
się wszelkie zło na Śląsku. Dmowski oddał 
swojemu koledze" Beneszowi cały rewir 
węglowy karwińałd 1 cały okręg przemysłowy 
bogumtrisld, oraz linję kolei koszyckiej Bogu- 
nrm — Łąki. I  tego mu lud śląski nie za­
pomni nigdy l Ta zbrodnia wodza endecji pol­
skiej wieczną okryje się hańbą i wystawi pod 
pręgierz opinjl pubBcznej. W chwili, gdy 
wojska polskie nad Wisłą zwyciężały — Pola­
cy byli zmuszeni prze* umowę Dmowskiego 
do krzywdzącego ich zawieszenia broni Tar 
kie to są ^dobrodziejstwa" endeckie...

Jak wyjść z tej matni? Jaką znaleźć dro­
gę? Z*wi*eś pokój na wschodzie — a zwró­
cić uwagę mężów stanu na zachód, na Śląsk.

Oto przykazanie eh will, oto obowiązek 
Rządu polskiego t W przeciwnym razie może 
dojść na Śląsku do katastrofy. Bo 1 ta przy- 
ełowiowa cierpliwość ludu śląskiego ma swoje 
granice. Bo lud tea widząc, że bliższy Rzą­
dowi polskiemu jest Kijów, aniżeli Cieszyn, 
upada na duchu, opuszcza ręce beznadziejnie... 
A to się stać nie śmie, do tego dopuścić nie 
wolno I

Kijów — Cieszyn. Od Rządu obecnie za­
leży dowieść czy ważniejsze jest zdobywanie 
Kijowa i Odesy, czy przyłączenie Cieszyna do 
Państwa Polskiego. Niechaj Rząd przemówi 
9mm. ale cxvuamil

; , Ą Kwietniewski.

i r w w - y  m f r ' w - m - ii — *■

Mały felieton. 
M p ili ty t : ! ! !  actsa —  tu  iraijcjjnludjj?

Wielu ludzi zazwyczaj żyje przeszłością, 
tradycją, -doświadczeniami, które poczynili 
wczoraj i przedwczoraj — oni, ich rodzice 1 
dziadkowie. Dlatego to nieraz kobieta pięć­
dziesięcioletnia zachowuje się jak piętnasto­
letnia sikora. Ona nie wadzi —• siary piec, w 
którym djabeł pali — i widzieć nie chce swych 
siwych włosów. Dlatego też ks. Lutosławski 
usiłuje ratować poglądy średniowieczne i on, 
zajadły księżulek — agitator polityczny, wy­
twór nawakroś nowoczesny, przybiera pozy 

I „głupca w Chrystusie". Z łych samych powo­
dów 108 posłów odmówiło prawa do zapomóg 
matkom dzieci <— nieślubnych. Zapomnieli 
o tom, iż dzisiaj cały świat uznał już śmiesz­
ność twierdzenia, jakoby dzieci nieślubne by­
ły transportowane na świat przez bociany in­
nego gatunku, ulż dzieci ślubne. A p.rzylein, 
proszę panów i  pań, co będzie z dziećmi księ­
ży i  z księieaii „babami"?

Kweetję tę  wkrótce trzeba będzie poddać 
rewizji, ponieważ Teatr Rozmaitości zamierza 
wystawić „Klątwę" Wyspiańskiego.

„Klątwa" wspaniała tragedja, osnuta właśnie 
na temacie dańeci nieślubnych proboszcza, zo- 
ełała zakazana w Małopolsce pod wpływem te­
roru klerykalnego. Kler nasz możnaby poró­
wnać do raka chodzącego, jak wiadomo, w tył 
a nie wprzód, je s t on ofiarą skostnienia tra­
dycyjnego a mianowicie tradycji austriackiej. 
Ponieważ ,K lątw a" była zakazana za czasów 
auatrjackich, ponieważ kler za czasów austriac­
kich wywierał razem z kabatem znaczny 
wpływ na rząd austrja.'ki, więc i w RzpłRej 
polskiej zachciało »ię klechom i rabinom, pa­
storom i popom rządzić. Ale im się nie wie­
dzie. Aresztowanie ks. Huszny, fes. Fortuny, 
rynsztokowa brudy, urządzano przedstawicie­
lom Kościoła Narodowego z  Ameryki, otwo­
rzyły ludziom ocxy. Działalność polityczna 
księży i rabmów sejmowych i pozasejmowych, 
Oraczewskich i Łosińskich, minia i ma to zna- 
czento dodatnie, że sta»o#| p n -ito d  odstra­
szający. 'Działalność i-zaraej suiauay jest czar­
ną kartą pierwszych lat Rspliiet Polskiej.

Wielcy pisarze polscy napiętnowali też kler 
polaki jako „klerykalbą międzynarodówkę 
krzywdy i wstecznictwa". Tylko jeden jedy­
ny kler jeszcze nie widzi, jak znaczenie jego 
upada.

Lecz trudno jest samodzielnie myśleć i o- 
eeniać siebie i świat. Podobnie jak kler naśla­
dujący raka, jak posłowie pozbawiający praw 
księże gospodynie i jak pięćdziesięcdolatki 
krygujące się na piętnastolatki nie widzą i nie 
chcą ujrzeć, iż ozas ięh minął, tak samo i 
wszelka kanalja nacjonalistyczna.

Niedawno wystawiono w Warszawie dra­
mat Nowar-zyóskiego: „Puławski w Ameryce". 
Żydowscy nacjonaliści zbojkotowali ten dra­
mat, jako utwór dzikiego, antysemity. Aliści 
nacjonaliści żydowscy poszli tylko śladem pol­
skich nacjonalistów, którzy w dziedzinie lite­
ratury również posługiwali się 1 posługują 
bojkotem. Pisma endeckie zasadniczo zwal­
czają i zwr1 r>ały pisarzy lewicowych rewolu­
cyjnych -— np. Żeromskiego, albo ich przemil­
czały i przemilczają. Dzika zaciekłość stała 
się tutaj rodzajem ślepej manji. Samokryty­
cyzm przestał działać zupełnie. Dochodzi się 
do tego, Ae się ściga, opluwa, usiłuje wyświe­
cić x teatrów sławnego w Europie dramatur-

ga, jakim Jest B. Shaw — dlatego, i© Shaw
jest socjalistą.

I  p. Pieńkowski, recenzent „G. Wara®!", 
pisząc tak, wcale ni© widzi, iż postępuje aku­
ra t tak samo, jak nacjonaliści żydowscy wo­
bec Nowaexydskiego. Wszelki nacjonalizm jest 
degeneracją uczucia miłości ojczyzny i spro­
wadza objawy .zdziczenia, czy to będzie nacjo­
nalizm żydowski, czy polski. Wszelki nacjo­
nalizm należy już do przeszłości i kto clue 
dzisiaj rosnąć krzywdą innego narodu, ten 
jest pięćdziesiociolatką, która zapomniała, ie  
kwiat jej uroczego dziewictwa dawno uległ 
wielokrotnej defloracji.

Człowiek zazwyczaj żyje przeszłością, ate, 
w czasach rewolucji i przełomu, jak dzień dzi­
siejszy, człowiek tal:., ludzie tacy, partje ta­
kie — podobni są do warjata, któryby twier­
dził, że komunikacja kolejowa jest środkiem 
komunikacyjny):- kosmopolitycznym, .sprzeci­
wiającym się naszej tradycji polskiej ...albo­
wiem nasza dziady i pradziady znali tylko fur­
manki, wehikuły, landaiy i dyliżanse, nie zna-, 
li natomiast lokomotywy, tramwaju 1 samo­
chodu. 1

Zysław.

Dokoła sprawy rosyjskiej.
Glosy prafcy socjalistycsmej.

„New Statesman" pasze: „Kraj nasz do­
tychczas mało sobie zdaje sprawy z charakte­
ru nowej wojny polsko - rosyjskiej. Z© w>g!ę- 
du na rozpaczliwe położeni© Europy na wscho­
dzie od Renu, wojnę tę uważać trzeba jtk e  p- 
stateczaą klęskę. Oficjał ul.® rządy Entonty 
zrzucają i  etobie odpowiedzialność. Nieoficjal­
ni© Polacy otrzymują pomoc zarówno od Francji 
Jak Anglji. Jest to najzwyklejsza awantura im­
perialistyczna. J u t  armje polrkto znajdują się 
setki mil na ©bazarze rosyjskim (?) i przy­
znano adę już, te  nie jest to defensywa. Ja­
kiekolwiek byłyby doraźne wyniki wojskowe, 
jedno zdaje się być nieuniknionem, mianowi­
cie, i© utrudnia się nieskończeni© wszelką 
możliwość ustanowienia pokoju w Europie 
wschodniej. Polaka jest krajęra zbankrutowa­
nym, czerpiącym swe ostatnie środki na wszel­
kich rynkach Eurępy w celu zdobycia szeroko 
wysuń u granic, których nigdy nie zdoła 
obronić, je s t to zła gra, nie mogąca się na­
wet usprawiedliwić widokiem wygranej.

Czegóż bowiem spodziew ać się możemy, 
jużto z naszego punktu widzenia, jużto Euro­
py, jużto nawet Polski samej? Przypuszczać, 
że nic nas nie obchodzi, iż polscy megaloma­
ni sami kopcą sobie grób, byłoby głupotą i 
krótkowzrocznością. Albowiem w procesie sa­
mounicestwienia się wyrządzić mogą niezmier­
ną szkodę Europie. Błędem jest sądzić, że 
czerwona armja załatwi się z Piłsudskim tak 
Jak z Denikinem. Klęska Denikina widoczna 
była od samego początku dla każdego, kto co­
kolwiek znał stosunki rosyjskie. Ale polska 
awantura przedstawia się inaczej. Jeżeli ona 
się załamie to dla całkiem innych przyczyn, 
Atmja polska jest większa i lepiej zorganizo­
wana, a  może i lepiej prowadzona, niż deui- 
kmowska i oiema w niej dezerterów. Możli­
we jest przeto względne powodzenie. Ale 
przez to uregulowanie zpraw na wschodzie 
Europy stanie się trudniejsze, niż kiedykol­
wiek. Polacy nie dążą do obalenia bolszewi­
ków i ustanowienia silnego i wpływowego rzą­
du w Moskwae. Oto najmniej dbają. Oni je­
dynie szukają obszarów, która niewątpliwie 
zreorganizowana Rosja odbierze (1). Dla ka­
żdego więc, kto dba o przyszły pokój w Eu­
ropie, nie pozostaje nic innego, jak nadzieja 
na szybką klęskę armja polskiej. Rada Naj­
wyższa zdaje się być zdecydowaną uczynić z 
nas wszystkich zwolenników bolszewików".

„HuniomltJ" * dh. 16 b. m. podaje szczegó­
ły o przedstawicielu Petlury w Paryżu — Ty­
szkiewiczu — następcy Sydorenki, którego 
Petlura odwołał. Tyszkiewicz jest to wielki 
właściciel ziemski, więcej Polak, aniżeli U- 
krainiec, potomek magnatów unickich, którzy 
w końcu 16-go waeku usiłowali doprowadzić 
do unji pomiędzy ortodoksami i katolikami 
pod suwerennością papieża rzymskiego. Wier­
ny polityce swych przodków hrabia uzyskał od 
papieża uznanie Ukrainy wzamian za obiet­
nicę uprzystępnienia w kraju agitacji katolic­
kiej. Z drugtoi strony pracował on na rzecz 
pogodzenia Petlury i  Polską i w wyniku do­
szło do ogłoszenia bezinteresowności Dyrek­
toriatu w sprawie Galicji Wschodniej. Tak 
samo podobno zawarto 2-go grudnia między 
Polską i Ukrainą, za zgodą Watykanu, umo-

wę, przyznającą magnatom polskim prawo do 
ich olbrzymich latyfundji na zieipi ukraiń­
skiej. Wreszcie hr. Tyszkiewicz rokował z 
Kumunją w sprawie układu, na zasadzie któ­
rego Ukraina zrzeka się praw swych do Besaa- 
rabJL

Oświadczeni© Rakowskiego.
Na zebraniu sowietów w Charkowie w d- 

B-ira maja oświadczył Rakowski, ż© ukraiński 
rząd sowiecki pragnie pokoju z Polską, po­
nieważ czerwona armia zbyt jest ©łaba, by 
wstrzymać ofensywę polską. Trzeba było od­
stąpić kilka ważnych punktów. Armja czer­
wona zostanie przegrupowana, by odpowie­
dzieć kontrofensywą na atak polski. Do o- 
świadczeuia tego przyłączyły się oprócz bob 
szewików takie mieńszewicy, socjaliści ży­
dowscy i lewi eserzy,

Rosja a Ftolandja.
Z Helsingforsu donoszą do „Tempa": Czi- 

ezerin wystosował isfcrówkę do rządu finlandz­
kiego, w której proponuje wznowienie roko­
wań w celu zawarcia nietylko rozejmu, ale 
pokoju.

W kołach finlandzkich panuje wahanie. 

Wilson wobec *Ro*jL
W ciągu ubiegłego tygodnia sekretarz 

stanu Golby, podsekretarz Polk i kierownik 
handlu zagranicznego przedłożyli prez. Wil­
go nowi memorandum, w którem domagają się 
natychmiastowego zniesienia blokady Ro­
sji i stwierdzają, że jednomyślne żądam© eks­
porterów otwarcia rynku rosyjskiego nie mo­
że 'być dalej lekceważone.

Wilson odmówił zadośćuczynieniu temu 
żądaniu i nie wyjaśnił powodów, dla których 
to czyni.

Rooperatyśc* sowieocy w Lotudynie.
18-go maja przybyli z delegacji sowiec­

kiej do Londynu: Nogin, Rogowski i KRszko. 
K rasu  ma 'przyjechać później.

Kierownicy zagranicznego oddziału „Cen­
trali Kooperatyw w Moskwie' („Centrosoju- 
za‘‘) •— Korobow, Kuxni'eoww i Ławrach to — 
których spotkało niebardz© gościnne przyjęcie 
w Moskwie, ogłosili protest przeciwko postę­
powaniu bolszewików, w którem oświadczają, 
te  posiadając mandat wszeckrosyj&kiego Zjaz­
du Delegafów, pozostaną pa swem stanowi­
sku, pracując dla dobra ruchu kooperatywne­
go w Rosji.

■ /  Nad sprzymierzeńcy o nos.
Reuter donosi, że górnicy polscy na Gór­

nym Śląsku zastrajkowali. Strajk ton ma być 
protestem przeciwko napaści Polaki na Rosję.

Francuzi o Rosji.
Sekretarz Powsz. Konied. Pracy —- J©u- 

haux — w wywiadzie z przedstawicielami ro­
botników angielskich, dotyczącym obecego 
strajku \*e Francji, oświadczył m. in. „...Gdy­
byśmy przegrali, skutki dałyby się odczuć na 
całym świeci©. Reakcja podnosi głowę w 
Niemczech. W Rosji Jłrusllow usiłuj© obalić 
republikę".

Otoż Brasiłow dopiero co stanął na czele 
Komitetu Wojskowego, mającego uratować 
republikę bolszewicką!
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Listy  z Paryża
(Korespondencja własna).

ftacsgzl a'.Konfealepaeja Ppbo j-
Konfederacja Prący ,licząca według ostat­

nich sprawozdań okcło 3  mUjonów członków, 
4,000 syndykatów, 48 federacji przemysłowych 
i 78 unji departamentalnych, ma być zlikwido­
wana. Ponieważ syndykaty zawodowe służą 
wyłącznie dla celów obrony interesów ekono­
micznych pracowników przemysłowych, han­
dlowych j rolniczych, przeto na mocy art. 9 za 
wszystkie pogwałcenia powyższego, statutu ad­
ministratorowi© syndykatów będą pociągani

de odpowiedzialności, i skazani na karę od 16 
do 200 fr. Sądy pozaiem będą mc^ly na żąda­
ni© prokuratora zamknąć syńdykaty. To pra­
wo x .21 marca 1884 r.' MiUerand, jak mówił, 
z wielkim bólem serca, zmuszony jest zasto­
sować do Konfederacji Pracy, która przekro­
czyła ustawę. .

Ta sprawa została powierzona sędziemu 
śledczemu, p. Jouaselin. Pan Jousselia już po­
czynił pewne kroki i pociągną) do odpowie­

dzialności przedstawicieli Konfederacji P ra­
cy, w osobach sekretarza generalnego Jou- 
haux, jego zastępców Dumoulina, Lkurenta i 
Lapierre'a i skarbnika Calveyrecka, prócz te­
go dokonane zostały rewizje w biurkach se­
kretarzy syadykalistycznych. Według zdani* 
sfer buriuaayjnyĆh, skazanie którv<d>kolwiek 
z (tych osób ułatwiłoby w przyśpieszonem tem­
pie zlikwidowanie tej instytucji.

Tak się przedstaw A formalna strona 
sprawy w interpretacji prasy burżuazyjnej * 
„Temps‘em“ na czele. Ten wielki oa'gan re­
publikańsko - kapitalistyczny nawołuj© rząd 
do zamachu na Konfederację wespół z monar- 
dhlstami z „Action Franęaise" Daiidetem i‘ 
Maurrasem i bonapartyetajmi % „Ordro Public", 
z renegatami socjalistycznymi jak Lysis * 
„Democratie Nouwelle", Bur© z „Eciaire" i 
Herve z „Victoire". Wladzp sy ody balistyczne 
i socjaliści wątpią jednak w to, czy' rząd osta- 

j tocznie zdecyduje się na. ten ryzykowny krok, 
giioiący zejściem do suterya konspiracji mil* 
jonowych rzesz robotniczych i groźną podziem­
ną agitacją. D urno ul'n, jeden z eekretarzy 
Kcnfedera.cji, powiada w odpowiedzi na wy­
jaśnienia MiUeraJida: -„frazesem się nie zn iar 
czy życia robotniczego", Jouhaux twierdzi, że 
„rząd ni© będzie nawet korzystał z zatrzyma­
nia ruchu żywiołowego który przejdzie ponad 
nim, zaś deput. eocjal. Cackin mówi między 
inaemi: „więcej, niż kiedykolwiek szanując 
autonomję Konfederacji, żądamy, by nas (ł. j. 
socjalistów) postawić obok nich w stan oskar­
żenia, a  nawet p. Gusta w Tery, jeden * trzeź­
wiej patrzących dziennikarzy burżnazyjuych, 
pisze: ,.w ten sposób dojdziemy do najgłupszej 
i do najokropniejszej wojny cywttnejt"

Łatwo zrozumieć, że Izba Bloku Narodo 
■weigo, „izba drogiego ctoleba i zbrojnego poko­
ju" wraz z przedsiębiorcami kolejowymi, wę­
glowymi i innymi nie może być zadowoloną f  
tego wyzwoleńczego ruchu robotniczego, ale 
jak czapką nie, można przykryć wydobywają­
cej się z krataru w ulkanu lawy, tali niepodob­
na zapomoęą choćby jeszcze większych zastę­
pów łamistrajków z pośród młodzieży h*irtua- 
zyjaej i zapomocą jeszcze liczniejszych aresz­
towań pracowników w rozmaitych gałęziach 
przemysłu, rugów z posad i wytaczanych pro­
cesów przeciwstawić się słusznym żądaniom 
robotniczymi wyrażanym przez syndykaty w 
słowach „chcemy znaleźć środek przeciw ogól­
nemu nieporządkowi, organizując produkcję i 
kontrolę nad dobrem publicznem".

Niejednokrotnie pisałem w „Robotniku" 
o tym ogromnym planie „Konfederacji Pra­
cy", powziętym wespół z Komitetem Narodo­
wym Pracy w sprawie gospodarczej odbudo­
wy kraju. Ten plan mógł liczyć na pewne po- 
paTcie i uczciwszych sfąr buriuazyjnych, a na­
wet wobec silnego parcia od dołu, rz^d zmu­
szony był zająć się projektem nacjonalizacji. 
Rząd ma swój projekt nacjonalizacji, ale chce
0 nim traktować z Konfederacją, gdy robotni­
cy przystąpią do pracy,
. Widocznie przywódcy syndykalietów po­

pierając strajk, mają erwoją rację nie wierzyć 
„Blokowi Narodowemu". Przyjrzyjmy *ię, po­
dług projektu, opublikowanego w „Popnlaire" 
przez inżyniera Roger Franc, jednego z sekre­
tarzy Komitetu Narodowego Pracy, <xem npu 
jest „Nacjonalizacja kolei żelaznych":

1) Odebranie zarządu kolejami prsedsta- 
widetom interesów prywatnych.

2) Zapewnienie przejścia urządzeń kole­
jowych na własność społeczną.

3) ^centralizowanie Zarządu rzazystkiemi 
kolejami narodowemi w jednym organie, ko­
rzystającym z  autonomji administracyjnej 1 fi­
nansowej.

4) Prowadzenie tej organizacji prze* r*e- 
rzozaiawców (colktivite eoonomique) i prze* 
przedstawicieli pracowników kolejowych.

5) U stanowieni o we wszystkich działach 
ścisłej współpracy pomiędzy kolejarzami i 
kierownikami każdego działu, czyli współ­
udziału kolejarzy w pax>wadzeniu i kontroli 
kolei żelaznych.

W końcu Roger Franc zwraca uwagę, i© 
to nie jest jeszcze „kolektywizm", te  akcjonar­
iusze nie będą wywłaszczeni, lecz ich akcje 
będą zamienione na ańiortyzujące się obligacje 
Ł ustanowionym procentem, aż rząd (inaczej 
naród) ni© stanie się ich właścicielem.

Preytoczyłem umyślnie ten projekt, byście 
wtodziełi, jak daleki jest ©d „dyktatury mniej­
szości", „bohzewizmu" i inny-ch okropności 
lclóremi straszą reakcjoniści społeczeństwo- 
Przypomnę jeszcze, że te wszystkie plany nić 
spotkały się w swoim czasi© z aprobatą 
.^nmioiszońciowców", którzy tę organizację* 
zwaną dziś przez lichwiarzy społecznych „boi" 
szewicką", nazywali zuow* „autyrewolueyjną"
1 „burżuazyjną".

I dlatego nie bez zdziwienia czytamy <3bP« 
w „THumańite" — tłusteml czciońkand p*  ̂
pizez całą szerokość kolumny:

„Prcwo syndykalistyezne.. jest w niebe*- 
pieczoństwie.

Rząd pasłrnrzy (profiteuw) chce editfł® 
KO/jfoderację Procy!

Ze strony robotników nfe dostrzegam? 
dziś żadnej chęci do „gwąjtowncj rewolucji**' 
a przeciwnie widzimy naogół zadziwiają^ 
spokój łudzń, dążących przy pomocy legalnyt* 
środków do zara.dsenia katastrofie ekonomi'®*' 
nej. Wojnę cywdluą mogą sprowokować D*0'  
det i jnni, ale należy przypusz-zać, ie  rzad  *  
ostatniej chwili do I'ntastwfy nie dopuści, * 
pro!etar]at zapewniający dziś pomimo pn>*r<r 
kacji, utrzymanie maszyn na kopalniach w 
etiu, dostawę żj-wności ludności f  ólnocy i t- . 
u-ełucha wezwania posłów socjalistycznych. 
Komitetu Wykonawczego Partji, które bram1 
jak następuje: ^

„Więcej, niż kiedykolwiek należy 
wać spokój i dyrcyplinę. Najmniejszy incy**? 

i może miec skutki najgroiniej»ze i  naitra**^
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•tejsae. Krew robotnicza nie pt>winna się 
Przelewać bezużytecznie. Rząd pragnie niepo­
rządku i burżuazja go chce, burżuazja po­
kłada w nim nadzieję; towarzysze socjaliści, 
towarzysze robotnicy, nie poddawajcie się tym 
®>aaewrom, unikajcie wszelkich zasadzek i 
Podstępów. Konfederacja Pracy walczy za wa- 

wolność ł oczekuje od was posłuszeństwa. 
Partia socjalistyczna prosi was o to".

Zbiorowy atak kapitalistyczny zacieśnia 
braterskie węzły między różnorodnemi ugru­
powaniami w socjalizmie i syndykalizmie, i 
sprzęga coraz mocniej socjalizm ’ syndyka- 
Hzm. Obserwujemy też dwa znamienne obja­
wy: prowokację i hist er ję kapitalistyczną i si- 
łę i spokój klasy robotniczej, kt6ra od cząsu 
do czasu jednak wybucha, gdy oburzenia swe­
go opanować nie może, jak wczoraj w liawrze, 
gdy tłumy rzuciły się na więzienie, by y wol­
uto aresztowanych towarzyszy. Ranni byli ze 
strony policji i robotników. Dokonano wielu 
aresztowań.

Gdy się zważy, ie  bezrobocie obejmuje 
już miljonowe rzesze, i weźmie pod uwagę go­
rący temperament Francuzów, to dojść należy 
do przekonania, żo aw antur ulicznych, i o- 
straejszyeh zetknięć z policją było stosunkowo 
bardzo biała

Jakiem  będzie jutro — zależeć będzie w 
dużym stopniu od tego, czy rząd usłucha rad 
pochodzących od osób wybitnych, stojących 
poza partiami walczących, jak dawny m in ister; 
Viviani, który powiada: 5iN'e w chwili, gdy 
się organizuje patronat, można, myśleć o znisz­
czeniu broni (Konfederacji Pracy) robotniczej 
ukutej własne mi rękoma robotników", a 
wszechświatowej stawy teoretyk solidaryzmu 
ekonomiezuego, największa powaga na świę­
cie w dziedzinie „kooperatyw", prof. Charles 
©ide, twierdzi, że dziś zamknięta przez rząd 
Konfederacja Pracy, jutro wskrzesiłaby się sa­
mą siłą rzeczy. Ktokolwiek studjuje bliższe lub 
dalsze możliwości podniesienia ekonomiczne­
go — Konfederacja Pracy ziawia się jako ko­
nieczność. Oddala już wielkie usługi nietylko 
społeczności robotniczej, ale i narodowej i od­
da jeszcze wiele ixhych. I dlatego jej projekt 
nacjonalizacji zasługuje ca  zbadanie najpoważ­
niejsze i życzliwsze*'.
V- „Konfederacja Pracy" w tej chwili sym­
bolizuje walkę wszechproletarjatu % wszech* 
kapitalizmem 1 dlatego dziś wzywa Międzyna­
rodówkę Syndybalistyczną, by ją poparła. Czy­
tamy w tem wezwaniu między innemi: „Konf. 
Pracy podaje do wiadomości Międzynarodów­
ki Syndykalistycznej, ie  ruch robotniczy w na­
szym kraju ma na celu nacjonalizację wielkich 
Urządzeń publicznych. Międzynarodowe Biuro 
sostało poinformowane, że rząd francuski sto­
suje represje względem Konfederacji Pracy i 
grozi jej rozwiązaniem. To stanowisko jest 

' niebezpiecznym precedensem dLa rozwoju 
międzynarodowego ruchu robotniczego i dlate. 
go żąda aby Międzynarodówka zawodowa 
Prey łączy la się do akcji1 proletariatu francu­
skiego, który postanowił stanąć w obronie 
•wej organizacji klasowej".

Jest to jeden z najpoważniejszych epizo- 
Bów z odwiecznej walki, staczanej przez pro­
letariat.

*• •  <
Wczoraj byłem świadkiem ną etach kolei

Wschodniej rozrzewniającej politycznej mani­
festacji. Odjeżdżali do Warszawy p. Roman 
Dmowski i poseł we Francji hr. Zamoyski.
Przed wyruszeniem pociągu, zabierającego na- I 
*zą niesławę narodową, p. Romana Dmow- ; 
fckiego, ten ostatni ucałował się z p- Erazmem | 
Piltzem. Był to publiczny akt pogodzenia się 
Ugody służalczej z dawnym wrogiem, narodo- i 
Wą - demokracją.

Jeden z rozczulonych członków świty od­
prowadzających p. Romana Dmowskiego, po­
wiedział mi, te  ten mąż polityczny pisze wiel­
kie dzieło o swych... zasługach i przyjaciele 
radzą mu zatytułować je: „Jak, budowałem 
Polskę!", a gdy odrzekłem, żo lepszy tytuł 
ttioźua poradzić p. Dmowskiemu „Jak grzeba­
łem Polskę" — odszedł ode fonie oburzony—

Hieronimko.
D. 18 maja 1920 r.

Chlaśnięcia.
D« naszych „Carourów" od siedmiu boleści.

(Apostrofa). ,

-•Razem z waszym sławetnym „Cieszyn©-- 
, żfe Romanem",

Co już ma w swym „dorobku" głupstw
,koronnych" wór, 

Klecze się za Polski dziejowym rydwanem, 
JNiby stado zgłupiałych, zharauiałych ciur!.„*)

^ a sz a  „historjozofja" od Donnon-Cubata**),
której tak pysznie mieścił się „pokojnyj

tata",
f^iej pamięci Mikołaj Drugi, Krwawy Car, 
oie jest tutaj najlepszą, stare wygi, z miart...

kędy się wykuwa polski Czyn Stuleci,
^ 2yn Zbratania Narodów, w Gwiazd w rodacy 

* szlak,
się na to gapicie, Jak sm arkate dzieci,

' '"iąc bzdur ajpi' Hłasków, Bek, czy innych
 ̂ „Kak"!...

windujecie Rom ci ów na chwał piedestały, 
Q.i('h „smalonej" cerze wrzeszcząc z całych sił, 
Jczyzua Tego tylko kocha z duszy całej,

0 Ją  wolną, wspaniałą, Siostrą Ludom, śnilł 
^  Wacław Wolski.

*) Zam. ciurów ,
k  ***) Dwie znane p le r tm p rz ę d n r  knajpy f-c-

“burskie, słynne z jugosłowiańskich ' bankietów.

W nowojorskim „Telegramie Codzien­
nym" czytamy w artykule p. t  „O prastarą 
ziemię polską": j

„Leży przedemną Humor jedyny pisma : 
pod ty t  „The Periscope". Na okładce wymię- i 
nione są nazwiska wydawców: dr. Edward 
Benesz, Vladislav Savdc, łgnaoe J. Paderew­
ski, dr. Ante Biankini i Lieut. Vasile Stoica. 
Data: August 1918. W przedmowie wydawcy 
zawiadamiają, że są reprezentantami piętna­
stu miljonów Słowian w Ameryce. Na stroni­
cy siódmej znajdujemy mapkę Czech, w gra­
nicach, na które zgodził się przez współudział 
pan Paderewski. Na mapce tej do Czech od­
szedł cały Śląsk Cieszyński z kawałkiem Ga­
licji. W artykule pana Benesza czytamy, ie  
Polska nie możo istnieć bez pomocy przemy­
słowej i finansowej Czech. Obok mapki znaj­
dujemy statystykę ludności Czech, x włącze­
niem Polaków ze Śląska Cieszyńskiego.

W tym samym numerze znajdujemy arty­
kuł jakiegoś Pecka w imieniu Litwy, -gdzie 
Wilno wyznaczone jest na stolicę Litwy. A po 
tych artykułach idzie wylew uczuć muzykanta.
W ten sposób wystąpił wobec publiczności a- 
merykańsldej pan Paderewski, sankcjonując 
zabór Cieszyna przez Czechów, a  Wilna przez 
Litwinów.

I nie dość na tem. T ai sama kompamja u- 
rządzila w Filadelfii w parę miesięcy później 
zjazd, gdzie stworzono środkowo - europejską 
anję, przyezem na sztandarze czeskim były i 
kolory śląskie".

Niema co mówić, z każdym dniem coraz 
więcej wychodzi na jaw, ile szkody narobił po- 
litykujący muzykant - Paderewski, — „pierw­
szy obywatel Polski".

Jeżeli dziś Endecja tyle krzyku podnosi o 
Śląsk, niech podziękuje za obecny stan rzeczy 
pupilom swym: Paderewskiemu i Dmowskie­
mu. Ten sam Paderewski, który w Sejmie 
patetycznie wołał: „niemasa Polski bez Wil­
na" — 'w  Nowym Jorku rozdawał naprawo i 
nalewo Cieszyn, Wilno. Zupełnie jak dodat­
ki nadprogramową na koncercie.

P i M  w  M i l  H u l a .
Dr. Dillon, korespondent paryski londyń­

skiego „Daily Telegraph", miał sposobność 
przyjrzeć się bliżej światu dyplomatów na 
konferencji pokojowej. Wrażenia swą opisał 
w specjalnej książce, w której poświęca p. Pa­
derewskiemu następujące zdania:

„Ile razy p. Paderewskiemu wydawało 
się, żo decyzja aljantów jest nieodwołalna, jak 
wyrok losu, korzył się wnet przed nią i trak­
tował autorów, jakby byli bogami olimpijski­
mi. Śmucdł.się, ie  kraj jego musi się zgodzić 
na to lub inne ich postanowienie, żałował głę­
boko, że tacy dobrzy przyjaciele Polaki, jak 
Wielka Czwórka zmuezeni byli do wydania 
tak surowego wyroku o Polsce, lecz mimo to 
wdzięcznie korzył ałę przed nieuniknionym i 
dziękował wykonawcom wyroku („executio­
ners" ściśle mówiąc *— katom) za ich osobiste 
sympatie".

A dodać trzeba, że Dillon należy do przy­
jaźnie usposobionych dla Polski publicystów.

W p i l ®  s r $ m
Szanowny Panie Redaktorze!

W gazecie „Robotnik" Nr. 126 z dnia 11 
maja została wydrukowana notatka „Kacyk 
kolejowy w Brześciu Litewskim".

Celem wyjaśnienia przyczyn zabronienia 
projektowanego zebrania kolejarzy na terenie 
kolejowym st. Brześć, proszę wydrukować na­
stępujące:

IJnje kolejowe Dyrekcji Wileńskiej są 
objęte stanem wojennym t na mocy artykułu 5 
Statutu Związku zawodowego kolejowego na 
kolejach objętych stanem jyojennym Kola 
Związku zawodowego mogą być organizowane 
jedynie za zezwoleniem władz wojskowych.

Związek zawodowy takiego zezwolenia 
od toładz wojskowych nie uzyskał.

Projektowano zebranie zostało zabronio­
no przezemnie na mocy następującego Rozka­
zu z dnia 28 stycznia r. b. Wodza Naczelngo: 

ROZKAZ
NACZELNEGO WODZA WOJSK POLSKICH.

W wykonaniu ł uzupełnieniu postanowień
dekretu Nr. 812 z dnia 23 lutego 1019 r. (Dzien­
nik Rozk. Wojak. Nr. 25 t  dnia 6/I1I 1919 r.)

zakazuje się na linjsch kolejowych Dyrekcji 
Wileńskiej okręgi: Wileński, Brzeski 1 Miński 
pod zagrożeniem odpowiedzialności przed Sąda­

mi Polowemi:
1) Wszelkich zebrań pod golem niebem w 

obrębie terenów kolejowych 1 wywłaszczenia.
2) Wszelkich zebrań w warsztatach lub in­

nych zamkniętych pomieszczeniach kolejowych 
bez zezwolenia odnośnej władzy.

3) Przerwanie lub usiłowanie przerwania za 
pomocą agitacji, gwałtów lub innych sposobów 
ruchu kolejowego lub pracy na stacjach, w war­
sztatach ł biurach kolejowych.

4) Kradzieży materjulów kolejowych (opału, 
metalu i t. p.).

6) Wtrącanie się do rozporządzeń administra­
cji kolejowej, znieważenie słownie !ub czynnie 
funkcjonariuszy kolejowych przy pełnieniu przez 

vnich obowiązków służbowych.
28 stycznia .1920 r.

Wódz Naczelny (—) Józef Piłsudski 
za zgodność
Szef Sekcji Administracyjnej

(—) St. Down aro wict.

Powyższy Rozkaz sostał podany do wiado­
mości I ścisłego zastopowania się organom ko- 
lejwym.

Prezes Dyrekcji Kolei Państw, w W iln ie  
E. Liuidsberg.

Wiląo, 14 maja 1920 r.
•

Zamieszczając to wyjaśnienie, przypomi­
namy, ie  w swoim ukazie Naczelnik Oddziału 
Brzeskiego pisał: „Na mocy rfizkaxn Naez. Wo­
dza Wojak Polskich wszelkie zebrana są 
wzbronione...". Okazu jo się to nieprawdą: 
wzbronione są tylko zebrania w warsztatach 
kolejowych i t. d. bez pozwołonia władz. A 
więc Nacz. Oddziału Brzeskiego fałszywie za­
cytował rozkaz Nacz. Wodza, aby sobie ułatwić 
zakaz zebrania.

Nadepnie w notatce naszej zwróciliśmy 
uwagę na skandaliczną form ę tego zakazu, w 
którym ludzie, zwołujący zebrani© dla wysłu­
chania p osła  1 p om ów ien ia  o sw oich  spraw ach  
zawodowych nazwani są  burzycielami i pro- 
wolsat»itu«ii!f

A to na jakim „Rozkazie" jest oparte, pa­
nie Landsbsrg?!

M . S / V w .

Powszechne są narzekania na niezbyt ruchliwą 
działalność Min. Sztuki i Kultury. Okazuje się, ie 
narzekania są niesłuszne, albowiem minisśerjuaj to 
„trzyma rękę na pulsie życia" codziennego i dba 
nawet o piękno w plakatach... antybolszewickicto; 
Na taki bowiem plakat min. ogłosiło konkurs.

Może w ten sposób min. chce uratować swój 
by1, zagrożony przez niechęć reakcji 1 pokazać, ie 
aczkolwiek powstało ta rządów Moraczewakiogp, 
nie mu pod względem piawomyślności zarzucić nie 
można?

Wzruszająca opieka nad sztuką!

Wrzenie wśród mahometan. Delegacja ka­
lifatu hinduskiego wysiała’ do sułtana depe­
szę, w której stwierdza, że 70 iniljonów Hin­
dusów stoją solidarnie po jego stronie w obe­
cnym okresie ciężkiego przesilenia, jakie na­
wiedziło świat mahometadski i gotowi są w 
każdej chwili wystąpić w obronie religji. De­
legacja spodziewa ęię, ie  sułtan obroui god­
ność Islamu i świętość „Jazirafr-ul-Arab“a". 
Delegacja wyjaśniła Entencie, ie  obowiązki 
religijne mahometan wymagają, aby kalif był 
niezależny i dość silny, by mód* obronić wia­
rę, ie  tylko kalif może mieć nadzór nad świę­
tem! punktami i iadue niemah-ometańskie 
władze ale mogą nigdy wykonywać praw su­
werennych. nad Arabją, Syrją ł Mozo po tam ją. 
Delegacja następnie oświadcza w depeszy, ie  
uczyniła wszystko, by praesłrzedz kierowni­
ków polityki świittowoj o grożącem niebezpie­
czeństwie.

„Przestrzegliśmy rząd angielski, że o ile 
uroczyste przyrzeczenia odpowiedzialnych mę­
żów stanu nie zostaną spełnione, to daremnie 
oczekiwać spokoju w Ir.djach. Czekamy obec­
ni* odpowiedzi Entenły".

*  *  • '
Sprawa dnrn ptemMogo na posiedzeofw 

Rady L>gi Narodów. W Rzymie odbywa *-ę 
obecnie 5 te % kolei posiedzenie Rady lig* 
Narodów, na którem trzy sprawy omawiane
są: zwołanie pełnego posiedzenia Ligi, spra­
wa rozbrojenia i sprawa walki z epidemią.

Ta ostatnia sprawa bezpośrednio związa­
na jest z grasującym w Polsce tyfusem plami­
stym, o którym tyle już mówiono w Sejmie, a 
ostatnio uchwalono rezolucje, mające zaradzić 
złu.

Jak  statystyka wykazuje od końca 1918 r.
do stycznia 1920 r. przeszło z Rosji na terytor­
ium Polski 1.279.692 osób. Otóż wzrost tyfu­
su przedstawia się ncstęująco: w r. 1916 by­
ło 34.533 wypadków, w r. 1917 — 43.840, w 
r. 1913 — 97.C82, w r. 1919 — 231.206, w sty­
czniu i w lutym 1920 — 45.500.

A więc wzrost zastraszający wprost!
Wysiłki międzynarodowego Czerwonego 

Krzy ża nie zdołały ukrócić rozmiarów choro­
by. Konferencja hygjeniczna w Londynie z 
13-go kwietnilf przy szła do przekonania, że 
tylko Liga Narodów będzie w stanie przedsię­
wziąć odpowiednie kroki dla skutecznego 
zwalczenia epidemii w Polsce i z a  pro pono w ar 
la przyjęcie i rozszerzenie środków poczynio­
nych już przez Rząd polski.

Przewiduje się podwojenie liczby stacji, 
stanowiących kordony sanUarne w Polsce, a 
więc do 24; ilość łóżek w szpitalach ma zwięk­
szyć się z 13.077 do 30 tys. f t. p. W ykony 
nie planu ma być powierzone dwum komisa­
rzom mianowanym przez Ligę Narodów; je­
den załatwiałby eprawę zakupów, centraliza­
cji materiałów i przesyłanie- Ich do Polski, 
drugi zaś zająłby się organizacją personelu 
leczniczego.

*  *  *

Irian(fa. Rada miejska miasta Dublin 
przyjęła 38 glosami przeciw 5 rezolucję, u- 
znającą suwerenność parlamentu sinfeinistów 
(niepodległościowców irlandzkich), jako jedy­
nie uprawnionfej władzy narodu irlandzkiego. 
Rada miejska obowiązuje się wypełniać wszy­
stkie rozporządzenia parlamentu.

*  *  *
Jap*nja. Portja kierownicza Japonji 

(„Seiynkai") na zjeźdrte swym wypowiedzia­
ła się przeciwko powszechnym wyborom. U- 
chwała w tym przedmiocie opiewa, że Ja- 
ponja nie potizebuje ślepo naśladować
„głupstw" europejskich.

Zjazd b. uczestników wojny, o którym jui
donosiliśmy, uchwalił n ie  praystąpić d o  IU  ej 
Międzynarodówki, jak tego żądali delegaci 
francuscy i włoscy, lecz pozostać organizacją 
międzynarcMłową poza partjami politycznemi.

P a b j a n i c e .
(Korespondencja własna).

Pierwsze posłodzeni* i  owówj-brauej Bady miejskiej.

W dinu 12 maja b. r. odbyto się pierwsze po- 
sie-;izenie no*©obranej Rady miejskiej. Dla zorien­
towania s ię  przypofiunarny czyUeinikon, iż  poprze­
dnia RaJa z powszechnych wyborów zoeta!a rozbita 
przez Narodowy lir,;ąae!t Robotouczy, żadną miarą 
nie mogący się pogodzić z faktem liczebnej prze- 
i*agi radnych P. P. S. Vvrogowue ruchu socjaiistyo> 
nega, enzeierąwcy, a mówiąc ściśtoj, zalsapturzeni 
endecy, Eie mogli strawić, że .Mag.^trat jest w rę­
kach socjalistów', fiopaii praeto do-,ki, oczerniali na­
szych członków Magistratu, obrzucali biotem czyste­
go jak Iza człowieka, prezydenta to w. Makowskiego, 
a nie mogąc tą arog-j nic wskórać, wystąpili z Ma­
gistratu i Rady, pociągając za sobą endeków i cha­
deków. Tym sposobem doprowadzą do rozbicia ro­
botniczej Rady miejskiej ku wieikle] radości żywio­
łów reakeypo-paikirddch naszego miasta. Obecnie 
po przeprowadzeniu wyborów mamy nową Radę, 
której slctad jest na3'ęj>ujący: P. P. S. — 7, N-Z. R. 
— 7, polsko-niemiecki blok burżuazyjny — 12, ży­
dzi — 4.

W poprzedniej zaś Radzie był następujący sto­
sunek grup; P. p. S. — 11, N. Z. R. — 7, endeków  
i  Niemców — 6, żydów — 6.

IV nowej więc Radzie burżuazja zdobyła więk­
szość (włączając żydów),. Lista radnych burżuazyf- 
nyeh — to swojego rodzaju unikat. Mamy tam księ­
ży, Niemców-hakatystów, fabrykantów, aptekarzy, 
inżynierów, przedsiębiorców, paskarźy — co kto 
chce. 'len bigos radziecki należy zapisać na rachu­
nek rozbijacay-enzetorowców — „obrońców klasy 
robotniczej". Czytelnik widzi, do czego chęć zem­
sty i ginpoła enze+erowców doprowadziła. Chcieli 
koniecznie nowej Rady, bo spodziewali się w niej 
większości. I w rezultacie wprowadzili paskarzy, 
sami nic n ie zyskując. Będzie się to na nich mscilo 
w najMiżezej przysz cści. A piętno zdrajców spra­
wy robotniczej i rozbijaczy przylgnie do niefi na 
długie lata. Starają eię oni, eoprawda, nadrabiać 
minami, ale czynią to niezręcznie. Strach 'przed od­
powiedzialnością wobec mas robotniczych za zdra­
dziecką politykę wyziera im z oczu.

Na pierwazen posiedzeniu nowej Rady doko­
nano wyborów Magistratu, na miejsce ustępującego 
(pepesowego). Organizacja nasza, stanowiąc w  Ra­
dzie mniejszość, posu-m wiła nie brać udziału w  
zarządzie miasta i prz«aila do opozycji. Nasi radni 
umotywowali awojfe stanowisko w  oświadczeniu, 
treść którego podajemy poniżej. Żydzi również .nie 
w zięli udziału w wyborach, ponieważ burżuazyjne 
większość nie chciała im przyznać mandatu ławnika. 
Udział w  wyborach wzięły zgodnie wspomniany 
buriuazyjKo-passarsk; blok i Narodowy Związek 
Robotni, zjr. Wybrano na prezydenta miasta in i  Or­
łowskiego (z bloku), który był już burmistrzem a  
okupantów i paskudnie się  skompromitował — na 
wiceprezydenta robotnika Piechotę (N. L  R.) — 
na ławników — fabrykanta Graeeera, Niemca - (a 
bloku) — Hansa (z bloku), przedsiębiorcę budo­
wlanego, Niemca, bogatego i zarazem ograniczonego 
oeobnika ł Kanara Józefa (N. Z. R.) robotnika. A 
więe niema co mówić, eaze-terowcy wleźli w ładne 
towarzystwa, a Łres/.1 ą może się  tam i dobrze czują. 
Reakcja ich spłodziła w 1005 r„ natura więc w:lk* 
ciągnie do lasu. Jedno jest tylko jasnem, że postępo­
wanie enzeterowców, mianowicie ciągle la w irow a  
n:o między obozami burtuazyjnemi i aocjalistyca- 
nym, ich chwiejność, nieuchwytność dążeń i celów, 
musi z komearaości przynieść szkodę klnsie robo­
tniczej, a im bankruci wo.

Wspomniane wyżej oświadczenie radnych P. P- 
S. brzmi:

^Zważywszy:
1) i e  obecna Rada Miejska składa się w więk­

szości swej z  reprezentantów ugrupowań burżuazyf- 
aych polskich, niemieckich i żydowskich, których 
zadaniem jest i  będzie nadal prowadzenie polityki 
komunalnej w myśl interesów klas posiadających, 
polit>ki oozuzgjędaie sprzecznej z interesami klasy 
robotniczej;

2) że reprezentowany w Radzie Miejskiej Nar 
rodowy Związek Robotniczy, jako chwiejny 1 opon- 
tunistyezny, mający na czele swej organizacji w Pa* 
bjan cach zamaskowanycu endeków, głoszących o- 
Ułudnie w teorji haski wyzwoleńcze proletariats i 
w życiu codziennej]) i walc* hastom tym kłam *ar 
dający, zdolny w myśl togo ostatniego do rozbidai 
składającej się  *  większości robotniczej — Rady 
miejskie w PaL-jaaicach, lajmujący bezwzglę­
dnie wrogie stanowisko w stosunku do ruchu so- 
cjaiistycsnego — nio daje rękojmi prowadzenia na 
terenie Rady miejskiej polityki w  myśl interesów 
proletarjatu — polityki konsekwentnej klasowej;

3) ie  Magistrat, jako ciało wykonawcze, winien 
być odbiciem ustosunkowania aię ugrupowań w Ra­
dzie miejskiej i możo w swej działalności zmierzać 
li tylko po linji większości Rady miejskiej, że prze­
to wszólktc kombinacją, mające na celu stworzenie 
większości robotniczej Magistratu, przy obecnem 
ustosunkowaniu się politycznem Rady będą fik­
cją, w konsekwencja zmierzającą do ponoszenia od­
powiedzialności przez r.sszych przedstawicieli za re­
akcyjną politykę większości Rady miejskiej;

4) że wzięcie prze", nas udzia’u w Magistracie 
w tahic-h warunkach nie przyniosłoby korzyści kla­
sie pracującej, gdyt przedstawiciele nasi w Magi­
stracie, będąc w mniejszości i mając pozory władzy, 
w grunc-ie rzeczy ponosiliby odpowiedzialność za 
politykę większości Rady miejskiej, służąc dla tej 
większości tarczą ochronną na zewnątrz,

.Wobec powyższego oświadczamy, i i  w  porozu- 
mienie z innenti parkam! u le . wchodzimy, udziału 
w wyborach do Magistratu nie bierzemy i odpowie- 
dzialncści za przyszłą dzia alność Magistratu nie p> ,

, nosimy.
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E r o n i i a  p o l i t y c z n a .
Dnia 17 t>. m. bawił w Gdańsku podse­

kretarz Stanu Spraw Zagranicznych, dr. Dą­
browski, w towarzystwie ref. spraw gdań­
skich, p. Merdmgera. Pan jwice-minister Dą­
browski zwiedzi! port i urządzenia portowe. 
Pan Dąbrowski mia! sposobność przekonać 
s ię ,  że akcją wyładunkowa towarów nadeszr 
łych. dla Polski odbywa się bąrdzo sprawnie, 
przyczem główny nacisk kładziony jest na u- 
niknięeie spowodowania kosztownego przesto­
ju  okrętów. Pan Dąbrowski zwiedzi! rów­
nież znajdujące s ię  -w Wolnym Porcie baraki 
dtla reemigrantów z Ameryki.

Po południu złożył wizytę pułk. Strułto- 
■wt, zastępującemu sir Reginalds Towera. Po- 
zatem konferował p. Dąbrowski z przedstawi­
cielem społeczeństwa polskiego miejscowego 
i świeżo wybranym członkiem Konstytuanty, 
dr. Kubaezem. Następnie w nowym ginaebu 
Generalnego Komisariatu odbyła się kilku­
godzinna konferencja u gen. Komisarza, przy 
ud ziało wszystkich delegatów poszczególnych 
aninioterjów. Przedmiotem konferencji była 
sprawa przygotowań do obrad nad konwencją 
polsko • gdańską, które dzięki zabiegom rzą­
du polskiego zastały przyspieszone.

Wieczorem p. wice-minister Dąbrowski wy­
jechał z powrotem do Warszawy.

Zjazd Wojewodów'.
Wydział Prasowy Minis lerjum Spraw We­

wnętrznych komunikuje:
W dniach od 16 do 19 b. m. odbył się w 

Warszawie Zjazd Wojewodów pięciu Woje­
wództw b. taboru rosyjskiego.

W pierwszym dniu t. an. 16 b. m. obra­
dom przewodniczył Minister Spmw Wewnę-. 
trznych. Wojewodowie zdawali sprawę z or* 
ganizacji urzędów wojewódzkich, oraz z ogól­
nej sytuacji w województwach.

Sprawozdania wojewodów wykazały du­
ży postęp w organizacji administracji pań­
stwowej i  w podniesieniu etanu bezpieczeń­
stwa publicznego.

Omawiana była również działalność Rad 
Wojewódzkich, których organizacją zbliża się 
ku końcowi, ewentualnie pociągnięcie Rad 
Sa Intensywnej pracy w zakresie potrzeb sa­
morządu powiatowego, oraz współudział Rad 
"Wojewódzkich w opracowaniu projektowane­
go nowego podziału terytorjalnego Państwa.

Końeowemi punktami narad były sprawy, 
związane z organizacją inspekcji starostw, 
projekt organizacji biurowości i kancelarji 
Wydziałów Powiatowych oraz projekt jedno­
litego podziału prac biurowych w starostwach. 
W dniu 17 b. m. przed poi. obradowano nad 
sprawami budżetowemi i  bezpieczeństwa pu­
blicznego.

Po południu obrady dotyczyły spraw z .za­
kresu Ministerjum Przemysłu i Handlu i Mi­
nisterjum Rolnictwa i Dóbr Państwowych. 
Tym ostatnim obradom przewodniczył Wice- 
minister Rolnictwa i Dóbr Państwowych.

W dniu 18 b. m. przedmiotem obrad by­
ły sprawy aprowizacji, wojskowe sprawy z 
zakresu Ministerjum Robót Publicznych, Mi- 
nisterium Kultury t Sztuki, Polskiej Agencji 
Telegraficznej 1 Urzędu propagandy pożyczki. 
W dniu 19 b. m. odbył się dalszy ciąg narad 
aprowizaryjnych. Przewodniczył p. Wk-e-mi­
nister Aprowizacji. (P . ,A. T.).

„Wpered“ donosi z Winnicy pod datą 18 maja: 
Do Winnicy przenoszą się z Kamieńca wsaystkie 
centralne władze ukraińskie. Do Winnicy przybył 
też prezydent ministrów Mazepa 1 odbył konierea- 
eję z ałamacem Petlurą i rzędem ukraińskim. Bry­
gada ukraińskich galicyjskich strzelców siczowych 
wstępuje do regularnej sńmji ukraińskiej, do któ­
rej wstępują też resztki innych brygad galicyjskich 
i oddziały wojsk, które zostały w Winnicy i m  te- 
rylorjum zajętera obecnie prze* wojska polskie, Z 
rządem ukraińskim i armją ukraińską nawiązał 
też kontakt gen. Pawlenlso, który przebywa ze swo­
ją arm ją w Chemo&zczyfcłie. Oprócz tego w PoJ- 
tąwazczyźnie, Charkowszczyżnie 1 okręgu Bkstery- 
nosfnwskim szerzy się powstanie.

W samej Winnicy życie ukraińskie organizuje 
się b. szybko. Równljż szybko postępuje organiza­
cja armji ukraińskiej. Przybyło do Winnicy ukraiń­
skie min. kolejowa i rozpoczęło organizację ruchu. 
Ukraińskie min. kolejowe będzie podzielone aa 
dwa działy: jeden w Kijowie, a drugi w Od osie. Na 
podstawie porozumienia między władzami ukraiń­
ski cmi i polskieml ustanowiono aowy kurs dla mar­
ki polskiej; a mianowicie 5 karbować iw równa 
aję marce polskiej, (P. A- T.),

Telegramy.
Ssniliil PelsKisgo S/fala E enligo

Warseawa, 21 maja.
(P. A. T.j. Komunikat Sztabu Gen- W. P. 

z dnia 21 b  ta.
Na południe od Dźwiny i na Berezynie 

trwają dalej zacięte walki.
Nieprzyjaciel eiłanji, ściągmętemJ * fron­

tu łotewskiego i no wotrzbro jonami formacjami 
armji robotniczych zasila ciągle oddziały, prze­
prowadzając od tygodnia bezustanna ataki. 
Uderzenia nieprzyjaciela skierowano 20 b. m. 
głównym' impetem wzdłuż toru kolejowego 
Połoek — Głębokie i Górnej Berezyny, zała­
mały się na bohaterskiej odporności naszych 
oddziałów, które wszędzie przechodząc do 
kontrataków wzięły jeńców j karabiny ma­
szynowe.

W walce powietrznej nasi lotnicy zestrze­
lili 2 aparaty nieprzyjaciela. Na Baji kolejo­
wej Żnierynka —- Birzuła nieprzyjaciel usiło­
wał zaatakować nasza pozycje w rejonie No­
wosiółek, atak załamał się jednak w ogniu na­
szej piechoty.

Pozalem na Ukrainie sytuacja bez zmia­
ny: ludność cywilna donosi o panice, jaką

wśród nieprzyjaciela szerzą ukraińskie od­
działy partyzanckie, działające na jego tyłach.

I Zastępca Szefa Sztabu Generalnego 
(—) Kuliński Gem-Ppor.

t a i  oa Spisu i Orawie.
Nowy Targ, 21 maja.

(P. A- T.). W ostatnich dniach znowu za­
szły wypadki aresztowania przez Czechów <y' 
bywateli polskich. Czterech mieszkańców wsi 
Hartlowej pow. nowotarskiego, którzy udali 
się na Spisz w sprawach rodzinnych, mimo, i i  
zaopatrzeni byłi we wszystkie wymagane do­
kumenty podróżne, Czesi aresztowali pod za­
rzutem zamachu na życie żandarma czeskiego. 
Pakt ten wra z wieloma podobneinł ooraz bar­
dziej rozgorycza ludność spisko - orawską, 
która widzi powiększenie liczebności żandar­
merii ł straży pogranicznej czeskiej niemal z 
dnia na dzień, ptrzurfwko czemu międzynaro­
dowa podkomisja spisko - oarwaka zupełnie 
ale przeciwdziała. Coprawda podkomisja ta 
rozporządza załogą francuską w ilości 7 (sie­
dmiu) ludzi na Spiszu, a 18 (osiemnastu) na 
Orawie.• ( ~ ' V , . 1. • . ' .

i n t i j  stći p tw Iztc ilB ! v  t m t a l
dosiyn , 21 mija.

(P. A. T.). Stosunki aprowizacyjae w Cze­
chach, a tern samem w części Śląska, pozosta­
jącej pod administracją czeską, etają alę coraz 
krytyczni ej sze. Zniżono rację mąki do połowy, 
a i  tego ludność nie otrzymuje. Z powodu bra­
ku żywności wybuch! wczoraj strajk w 5 szy­
bach w Karwinie. Dziś stanęły tam wszystkie 
kopalnie i obie koksownie. Strajkuje 10 tysię­
cy robotników. Robotnipy postawili komisji 
międzynarodowej ultimatum s żądaniem usu­
nięcia żandarm erjt czeskiej 1 przyłączenia Kar­
winy do prefektury polskiej. Czesi ściągnęli tu 
masę żandarmerji, którą Jednak musieli umie­
ścić w jednym gmachu pod ochroną wojsk 
włoskich, gdyż 1 tłumy robotników polskich ob­
legają budynek. Na Ulicach Karwiny nie może 
się pokazać ani jeden żandarm. W Cieszynie 
bawi deputaeja robotników, składająca się a 
14 delegatów. Obecnie trwają obrady. Komi- 
Bjn nie chce się zgodzić na Przyłączenie Kar­
winy do prefektury polskiej; a w Karwinie 
tłumy czekają na odpowiedź. Noo dzisiejsza 
może przynieść wiele niespodzianek.

iiSEJii IliBtóW.

Ha i.
Olsztyn, 21 maja.

(P. A. T.). Warmiński komitet plebiscy­
towy zosganiiował i otworzy po świętach biu­
ro prawnicze, mające na celu udzielanie po­
rad prawnych wszystkim Polakom, którzy by­
li ofiarami nadużyć ze strony niemieckiej.

,WJ za p o iisp .
Lyon, 21 maja. 

(P. A. T.). (Radjo). Rząd węgierski jest 
zdecydowany podpisać traktat pokojowy.

Lyon, 20 maja-
(P. A. T.). (Radjo). Według informacji 

berlińskiego korespondenta. „Neue Z&richer 
Zeitung‘7  rząd niemiecki uchwalił, i i  na kon­
ferencji w Spaa Niemcy, wobec niemożliwości 
rewizji traktatu wersalskiego, wystąpią z ca­
łym szeregiem żądań tyczących się: modyfika­
cji sposobu spłacania odszkodowania, Górnego 
Śląska, bez którego Niemcy nie mogą dopełnić 
warunków dostawy węgla i bez którego żywot­
ność Niemiec byłaby niemożliwą, dalej resty­
tucji pewnej części floly handlowej, jakoteż 
zwrotu kilku kolonjń niemieckich, kredytu na 
surowce, frachtów', redukcji alianckich wojsk 
okupacyjnych i zmniejszenia zapłaty długów 
w złocie. Z drugiej strony Niemcy chcą przy­
jąć zobowiązanie odbudowy zniszczonych oko­
lic Ffanoji przez niemieck. h robotników I 
rzemieślników, wreszcie żądają Niemcy zezwo­
lenia na utrzymanie, 200,000 armji i naiychmi* 
atowego przyjęcia do Ligi narodów.

Mitefltji iiiiCBSktfiitettii.
"Wiedeń, 21 maja.

(P. A. T.). (Radjo). Francusko - nie­
miecka komisja gospodarcza odbył* wczoraj 
po południu pod przewodnictwem francuskie­
go ministra handlu formalne posiedzenie, na 
klóresn ograniczono jdę po przedstawieniu *ią 
poszczególnych delegatów do porozumienia 
się w sprawie metody i  porządku dyskusji. 
Pierwszym przedmiotem będzie metalurgja. 
Równocześnie rozpoczęła się w Paryżu kon­
ferencja niemieckich i francuskich delegatów 
kolei żelaznych pod przewodnictwem francu­
skiego dyrektora ministerialnego, Seydoat 
"W ministerjum spraw zagranicznych w obec­
ności niemieckiego delegata br. Wedel podpi­
sano protokół mający uregulować wielką mię­
dzynarodową komunikację przez Niemcy za 
pomocą pociągów pośpiesznych. Pociągi będą 
odchodziły z Paryża lub Ostendy, łączyć się zaś 
będą w Kolonji a stąd będą dalej podążać do 
Pragi lub Wiednia.

1  ABiHci walsec n j i j  i  lo %
Londyn, 21 mają.

(P. A. T-), (Havas). Bonar Law raz jew-
cze przemawiając w Izbie gmin w kwestji 
wojny polsko - rosyjskiej zaprzeczył jakoby 
rząd angielski miał zamiar wytoczyć wojnę 
bolszewikom. Najlepszym sposobem unicest­
wienia ich ma być dopuszczeni* narodu ro­
sy j sin ego dc pracy. Co eię tyczy Polski to 
rząd angielski nie będzie zachęcał Polaki do 
przeciągania wojny, lecz jedynie w razie rze­
czywistego nieudania się prób zawarcia poko­
ju Wielka Bryłanja będzie musiała dopomódł 
Polsce.

I  Egiptli.
(P. A. T.). (Radjo). 

dał eię do dymisji.

Lyon, 21 maja. 
Gabinet egipski po-

_ _  # _ •  •  Dnia 17 maja r. bl wszystkie wydawnictwa P. P. S. przeniesione zostałyZawiadomienie. z ul- Wareckiej 7 na ul. Wspólną 17. J©88M MJSTJItłr. Tamże mieśo.ć
“ “  g .ą  b ą ( J z i e  A d m i n S g t r a o j a  j m  [ t tEpslSl"", „ B ll!ś t* il!“.  i „ !* iJ tla“.
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S t. M roczkowski.

DZIS, W SO&OTĘ,
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"fTTTssss W ■ obu przedstawieniach Wielki Program Atrakcji', udział całego Towarzystwa I oryginalna tresura konL  ....... ^
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Komunikat?
Niżej podp;snne PlMi! I’SljtB PtlBIBJSli ffinMtipiitll® zawiadamiają niniejszem, że, aby zwalczyć nieobywatelski 

postępek ititiiiitliiiiiiiwi kiBBjittiiiiiuBesB JsB -jitf, liltUtesi do lisBietKsgs tum j a “, które w celu wykorzystan a A P E L U  
naszjgo, broniącego zagrożonego pfjgffijslll p0iSi!i8P i wbrew postanowieuiu ogółu demonstrowało przez dwa ubiegłe 
dni obrazy, zadecydowały w dniu dzis ejszym WilJStkii KlElkMiU BrOCilOIBlL

Mamy nadz eję, że Bz. Publiczność oraz Władze zrozumiały uczciwą intencję naszego apelu i, ft |3f|0 pifttft 
jak również (|| ulegną rewizji. .

Jednocześnie poddajemy postępek wjft] pOSlSQlOISj niemieckiej firmy pod sąd opinji publ:cznej.
Polski Związek Przemysłowe^ Y Filmowych, - \
Polski Związek Zawodowy Pr?cownikAw Kinematograf] oznyoh,
Polski Związek Pracowników Kinematograficznych m. st. Warszawy 1 okolic, 
Komitet organizacyjny Pojskiego Związku właścicieli kinoteatrów.
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i  l i r n n i m n l l l  M J E  SŁOW OI
, tr. I F ł  I ' l l  r  8 «»nujcl» w a u o  obaw ie,
izU I I tS tu l l lU e * *  b tćr s  obeonie b. drogie.

Nie używajcie tych różnych p a s t  do obuw ia, do których wmie­
szana jest duża ilość „sad**1 oraz inne szkodliwe substancje, 

które niszczą wasze obuwie.
Ja, jako długoletni fachowiec, wyrabiam moją pastę „Dygalin“ 
z najlepszych materjałów po dl u i; ostatniego słowa techniki i ule­

pszenia i jest ona specjalizowana,
Żądajcie do bucików Chromowych lub Hamburakibh „D yga!in“  
x * ó « ą  b an tto ro lą i do gemzowych żądajcie „B ygaiin“  * Sy-

g u t a r k ą

I pBlilSBiEB B. V 1 3 Q H
C eglana l i ,  ta l. , Bfi-51.

w v f f S B  POLSKI

7 < t, m
J j n i : r  i  ffłta b i i n m

na
Tradycyjne wycieczki ,

Bielany
W pierwszy i drugi -dzień Zielonych Ś w ią t organiz'd®

D > r e k c ja  Ż e g l u g i  Państwowej
tradycyjne wycieczki statkami n a  B L S3L .A N Y . W dni ** 
kursować będą statki parowe co godzinę.

Pierwszy statek odejdzie z przystani warszawskiej (Pr®i 
moście Kierbedzia) p  godz. fi-ej rano, o sta tn i u Bi*1* 
u godz. 9 ej w ieczorom . Ooita b iletu  tam i z  p o w  r o t o  
fflk. 10 — dla dzieci do lat 7-iu, uczącej się młodzieży ora* 201 
merzy go K ik . t .  t

W celu ulntwicnia kontroli i szybszej ekspedycji „j* 
się, by każdy pasażSr przy wsiadaniu na statek i w y s ia d a j  
miał bilet w ręku.



Jfr. iS7. R O B O T N I K ,

U l  I  t u ! ) ■
Paryi, 20 maja.

(P. A. T.). (Raćjo). „Petit Journal'* domo- 
•d 9 Londynu, że w rokowaniach delegatów so­
wi eokiej Rosji > Łasfępgaaii atiąpelsluch kół 
handlowych wymk»y pewne trudności. W. an* 
gieiskLch kolach wyrażają fcę sceptycznie o re­
zultatach narad. Delegaci rosyjscy oświadczy-* 
li, że narazi a me pr-siada Rcsja żadnych sapa- 
sów do wywozu, i  czego wynika, że albo jest 
to prawdą, albo też Rosja pragnie ewoje za- 
paay zatrzymać. Z drugiej strony nie są dele­
gaci w Sftanie dać przemysłowcom, * którymi 

• pozostają w stosunkach handlowych, poważne} 
gwarancji. Okazsh się oni wprawdzie golowy­
mi do wypłaty w’ zlocie, jednak przemysłowcy 
angielscy wątpią, czy R ê a wwleck* posiada 
jeszcze zapasy złota, które by wchodziły w ra­
chubę, i tądaią wymiany towaiów za zapłatę 
m Londynie z ręki na rękę, albo deponowania 
należnych aum w jednem z państw neutralnych 
lub wreszcie złożenia na jednym z angielskich 
okrętów wojennych. Przedstawiciele sowiec­
kiej Rosji uznali wszystkie te propozycje za 
obrażające rząd eowietów.

Braniew k i t k i  r a i  s iitr tis i.
. Wiedeń, 20 maja.

(P. A. T.y. (Radjo). 1 Waszyngtonu dono- 
ną: Wiadomość nadeszła a Azji wschodniej 
stwierdza, te gen. Brusilow ha życzenie rządu 
niemieckiego (?) objął całkowitą władzę woj­
skową w Iłoajl eowieckiej.

Sjliatji i tn jt iia  w; Fratji.
Pwryi, 20 maja.

(P. A. T.). (Havas)'. Od rana powrócili 
do pracy górnicy okręgu północnego i Pas de 
Calais. W Innych zagłębiach dała się odczuć 
wielka poprawa sytuacji. Tak kamo wśród 
robotników portowych.

P rm tK iin  wjtftjitilt p. t o i s l i
Paryż, 20 maja.

(P. A, T.). (Havas). Izba deputowa­
nych pfbradowala w dalszym ciągu njad inter­
pelacjami w sprawie strajku. Wielką burzę 
wywołało wystąpienie Leona Daudeta przy­
wódcy rojalistów, który oskarżył generalną 
konfederację pracy oraz socjaiistów-ekstrool- 
stów o zorganizowanie wraz s Niemcami, z 
naśladowcami Caillaux, oraz bolszewikami 
stałego spisku. Skrajna lewica przeszkodziła 
Daudetowi w dokończeniu przemówienia, 
fpiewająp na nutę popularnej piosenki „Lam­
pionu": „morderca! morderca!". Przewodni­
czący Izby zawiesił posiedzenie.

Valia i  tjte ea  w P i te .
Rzym, 20 maja.

(P. A. T.). (Havas). Rada Ligi Narodów 
wysłuchała szeregu sprawozdań między ione- 
mi przedstawiciela Brazylji w sprawi© zwal­
czania tyfusu w Polsce. Sprawozdania to 
przyjęto jednomyślnie z wyjątkiem raportu 
przedstawiciela Francji, dotyczącego spraw 
zarządzeń wojskowych, lądowych, wodnych i 
powietrznych. Co do spraw tych przedstawi­
ciel Angljl złożył zastrzeżenia, motywując je 
brakiem odpowiednich instrukcji od swojego 
rządu.

(tiltrcuji lists#!
Osttewa, 20 maja.

(P. A. T.)'. (Havas)'. Rada Ligi Naro­
dów wyznaczyła byłego prezydenta związku 
Helweckiego, Adora, n a ;stanowisko przewo­
dniczącego konferencji brukcelskiej, która ma 
tlę odibyć po ukończeniu..konferencji w Spaa.

Bill w U .
Madryt, 20 maja.

(P. A. T.). (Havas). Drożyzna żyda 
•powodowała wielkie manifestacje. Tłumy ko­
biet przeciągają ulicami, domagając się Chle­
ba. Policja pilnuje piekarni. Było kilka dro­
bnych starć. Prawie połowa ludności Madry­
tu jest pozbawiona Chleba.

Kraik i latemsia w Rpirjilt.
Madryt, 20 maja.

(P. A. T.). (Havas). Rozpoczął się ta 
łtrajk piekarzy. Tłumy ludności zbierają się 
przed piekarniami, gdzie sprzedawany jest 
ehleb, dostarczony przez intendenturę. Mani­
festacja kobiet przeciwko drożyżni© i brakowi 
chłeba wywołała zajścia burzliwe. Żandarmer­
ia atakowała tłum. W wynikłej stąd strze­
laninie wiele osób odniosło rany. Ogłoszono 
•tan oblężenia.

losliti i p l a ! i  sl; im . I sisIł
Wiedeń, 21 maja.

(P. A. T.j. (Radjo), Wiedeńskie biurfe 
soresp. donosi: Według amsterdamskiej „Te­
legraph" donoszą z Londynu: Bon ar Law
oświadczył w Izbie gmin, ii o ile mu wiadomo 
generał Wrangel podlega w Rosji południo­
wej temu samemu rządowi co i Denikin. Rząd 
ten oie jest jednak uznany przez rząd angiel­
ek!. Angljan ie utrzymuje żadnych urzędo­
wych stosunków z przedstawicielami połu­
dniowo -  rosyjskiego rządu w Londynie.

„Trybuny" zeszyt 20 opuścił prasę i za­
wiera treść następującą: Zwycięstwa i klę­
ski bolszewizmu I (Ścibor). <— Niemojęwaki 
contra Niemojewski (Wl. Wotert). — Kronika 
polityczna: 1) Zaproszenie nn zjazd międjy- 
narodowfy w Genewie; 2) Odpowiedź ausi. ee- 
kiej partji eoc^łno - dę mokra ty cancj. — R-tż- 
ności.

s o b o t a ,  22 m aja xt«o z

Ojcze! Czyś nabył już Pożycakg

Odrodzenia. Polski?
 Dlaczego zapytujesz o to, dziecię

moje?
— Bo oh piałbym, gdy już dorosłym b ę­

dę człowiekiem, czaić pamięć twoją nietyl* 

ko, jako rodzica mojego, lecz i jako Pola­
ka, który swój obowiązek względem OJ­
CZYZNY nkoclianej spełnił.

lwis łs iiii i ńiiwtli.
Wczoraj otwarto pierwszy w Warwawie ąjaad 

prawników i okowomiatów.
1 Przód gad®. 11 rano w dużej aati FilhannooJI 

zagaił obrady dluźszhm przemówieniem prorektor 
Uniwersytetu warszawskiego Kostamecki, wznosząc 
okrzyk na cześć zwycięskiej Armji i Jej Wodza.

W imieniu prezesa ministrów powitał ujazd 
podsekretarz etanu Wróblewski.

Minister sprawiedliwości, Heibdzyński, życzył 
wydajnej pracy zjazdowi.

Następnie witat zjazd min. handlu t przemyśla, 
w imieniu min. oświaty szef sekcji Wrzosek, w 
imieniu miwta prez. Drzewiecki, z ramienia uni- 
weraytetu krakowskiego — pnol Roetworowafci, 
prof. Doliński t  tuiiw. lwowskiego, prol. Peretj®* 
ko wica — * poznańskiego, prof. Zawadzki — a wfc 
łećskiego, wresaci# z uniw. warszawskiego — rak1 
tor Thugutt.

Przemówień ta powitalne wygfooH jeswase: d*te 
kan Parczewski, Fr. Nowodworski, mec. Konie 
prezyd. Drwęsld, Lutostadeki, Oóredd.

Nie zabrakło też p. Kiniorskiego, jako przed­
stawiciela ziemiaństwa ł poe. Wierzbickiego od 
przemysłowców.

Po południu obrady eekrytno.
Na zjazd przybyło kilku?et uczestników.
W skład prezydjum zjazdu weszl! p.p.: prezes 

— prol. Till, wice-prczesi: proŁ Bujak, Bukowino- 
kł, prof. Buzek, adw. Czapla, prezydent Cicłiowjeą 
po«. Gfąbińskł, prof. Krzywicki, dziekan prol. Par­
czewski, prof. Radziszewski, moc. Suligowuki, pro! 
Zoll. i

Wśród obecnych na sali byli p.p. ministrowi*: 
Pepłowshi, Patek, Bardel; wicem in.: Stre*urg«r, 
Dembiński, Ry barski; marszałek Trąmpczyńsld, 
moc. Oeuchowaki, b. min. ©karbu Biliński ł inni.

PeK o t i  S i l  l la  M l i i  t t s i i i iE h .
Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej komuni­

kuje:
Długotrwała 1 gwałtowna w owych skutkach 

wojna wszechświatowa epowodowa’a ogrom spusto­
szenia wśród ludności cywilnej Rzeczypospolito) 
Polskiej, pozostawiając wielką liczbę osób pozba­
wionych w mniejszym łub większym sto-pmu zdol­
ności do pracy. Tylko na terenie b. zaboru rosyj­
skiego, jak dotąd, jest zarejestrowanych około 2200 
cywilnych inwalidów wojny, z których prawi® 90% 

.potrzebuje pomocy, nie mogąc wskutek doznanych 
uszkodzeń zapracować na swe utrzymanie. Minister- 
jum Pracy 1 Opieki Społecznej udziela tym osobom 
doraźnej poinocy, usypując na ten cel pewne fun* 
dusze; jednak za jedyni© racjonalne rozwiązani® 
tej eprawy uważa dążenie do uczynienia nawali* 
dów zdolnymi db p-acy i do ich samodzielnej egzy­
stencji gospodarczej — bez oglądania się na 
stałą pomoc instytucji społecznych, bądź pań­
stwowych. W tyra Celu ma być założony 
P a ń s t w o w y  Do m dla inwalidów cywil­
nych. Projektowany zakład obliczony jest narazi® 
na 200 osób. Składać się mat z internatu, z oddzia­
łu dla zabiegów mediano-terapeutycznych i dla do* 
leczenia, ® infirmerji, z warsztatu pro tezo w ego, wał- 
SBtatów rzemieślniczych, j«k: stolarstwo, ślusar­
stwo, szewetwo, krawiectwo, rymars‘wo, szczotkar- 
stwo, zegaraistrzow»two, z kursów rysownictwa 
technicznego, msgazynierstwa, biurowości i kumów 
rołni czo-cgrodniczj’ch.

Uruchomienie z»,kladu jest zależne od posiada* 
nia lokalu ogólnej powierzchni okoto ,3000 metrów 
i. o tle to możliwe, z kilkomorgowym ogrodem, al­
bo grantem. Zabudowania fabryczne jakiegoś niw 
czynnego i ni ©mającego bliskiej perspektywy uru­
chomienia zak’adu przemysłowego na krańcach 
miasta, lub w okolicy, mogłyby służyć do 'ego cekz. 
Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej zwraca alę 
z prośbą, by osoby, posiadające odpowiednie zabił* 
dc-wania, lub też wiedzące ó istnieniu takowych, 
zechciały zgłosić swe oferty, albo nades’ać informs* 
cjo pod adresem M'nisterjumr Sekcja IV Opiekł 
Spoleeznej przy Minislerjuna Pracy i Opieki Społe­
cznej, pŁ Dąbrowskiego nr. 1.

L is t }  d o  S e d a k j i .
W Moskwie w 1917 roku, po przejścia 

władzy w ręce bolszewickie •— spo’eczeń»two 
polskie snnlazlo się w nadzwyczaj kry tycz* 
nem poVieniu. Na odezwę do Polaków p. t. „Na 
ratunek dzratwie polskiej", zamieszczonej w „Ga­
zecie Polskiej^, nr. 2C3, zwróciłem się do Komitetu 
Polskiego i oznąjąjiono mi, żo powstaje Komisja 
Finansovin, składająca się. z pp- Aleksandra Lednic­
kiego, Wiadysława Grabskiego, Józefa Ewerta i 
Wacława Burskiego i że ta komisja przyjmować bę­
dzie pieniądze na zakup pożyczki ratowniczej na 
warunkach: 99 rubli 209 inic. polskich po upływie 
dwu lat. Pan Ewert i Parski przyjęli odemnie 90 
tysięcy rubti dnia 29 marca 1918 roku, wydając mi 
czasowe pokwitowanie i przyrzekając zwrot ł>oiye»- 
ki w Warszawie. Po pacm miesiącach dowiedzia’em 
się, i© moje pieniądze przeszły do Rady Zjazdów 

j PoWkich Orgaifisacji Pomocy Ofiru-om Wojny. Pre­
zes wyżej wymienionej instytucji, p. Aleksander 

■ Lednicki i przedstawiciel Rady Regencyjnej aapo-



r o b o t i k ,
null ramiA, is  pieniądz# otrzymam w Warszawi# 
natychmiast po powrocie w Departamencie Sianu.

Przed rokiem zwróciłem się do Ministerjum 
Spraw Zagranicznych- (Wydział Konsularny) l  oto 
po roku chodzenia odpowiedziano mi, że w porożu* 
mieniu z Ministerjum Skarbu i Generalnej Proku- 
ratorjl. Rzeczypospolitej Polskiej dnia 13 stycznia 
1920 roku za nr. 672/20 s. 11, o zwrocie pieniędzy 
mowy być nie może. Pp. Ewert i Parski rozmawiać 
a# mną nie chcą, wskazując p. Józefa barona Dang- 
Ja, jako tego, który pienięcfzrai rozporządzał. Ale p. 
baron o zwroi w*cale się nie troszczy.

Suma powyższa to był pały mój majątek i owoc 
20-letniej pracy na obczyźnie, a będąc zrujnowany 
przez bolszewików, pozostaję bez środków do łycla.
Pana barona wszystko to nie wzrusza, przeciwnie, 
zagroził nu nawet kozą.

Wobec tego zapytuję pp. członków Komisji Fi­
nansowej, jak również Rady Zjazdów Polskich O.
P, O. V/-, znajdujących się w Warszawie — do ko­
go mam się zgłosić po odbiór pieniędzy?

Racz przyjąć Szan. Panie Redaktorze wyrazy 
szacunku i  poważania. ,

Leon Łopuszański.
Wilno, Droga Radońska 24, d. Jackowskiego.

Rozmaitości*
2 całusy i ich skutki ,~Dwa całusy dane jej w 

przeciągu 6 miesięcy małżeńskiego pożycia — i to 
podczas snu tylko — nie wystarczyły pani Annie 
Mara bak, dlatego też podała o rozwód ze swym „o- 
łcrutnym" mężem, Sichorym Marabak. .Gdy cn o 
tem się dowiedział, przy pierwszej sposobności zdarł 
jej z palca diamentowy pierścień, wartości 1000 
doL, za co pani Marabak kazała go aresztować.
Przed sędzią Steinem Marabak przyznał się do 
wszystkiego i poszedł oddać żonie pierścień i' su­
knie, które jej też odebrał".

Epokowe to zdarzenie przytrafiło--się oczywi­
ści® w Ameryce, w miątoie Detroit.

I fisia parli.
Dwfi, dn. 22 b. m., wykładu i  cyklu „Re­

wolucja socjalna", z powodu zjazdu P. P. S„ 
nie będzie. Następny wykład odbędzie się w 
sobotę dnia 29 b. m.

Sekrctarjat O. K. R. t  powodu Zjazdu 
partyjnego nie będzie czynny od dnia 21 ma­
ja do 25, maja włącznie.

Sekretarjat Rady Robotniczej Niepodl.-So- 
cjalistycznej nie będzie czynny od dnia 21 ma­
ja do 25 maja włącznie. f

Dziś, dn. 22 b. m. o god-z. 7-ej, w O. K.
Rt, Aleje Jerozolim skie 56, odbędzie się próba 
chóru P. P. S. Obecność wszystkich członków 
chóru konieczna.

2! rii nUer*

Ostrzeżenie. Ministerjum Pracy i Opie&i apo- 
feeznej komunikuje: Ministerjum pracy i opieki 
społecznej zwraca uwagę wszystkich, którzy udają * 
się do Francji, iż władzo francuskie wykony wują obe­
cnie bardzo icislą kontrolę paszportów i  dokumen­
tów legitymacyjnych obcokrajowców i nieposiada- 
jących należytych paszportów % wizami' francuskie- 
mi wydalają bezwzględnie z granic Francji- Ostrze­
ga ,się przeto wszystkich wyjeżdżających do Francji 
przed ewemtualnemi stratami, Wynikającemi z po­
wodu nienależycie wystawionych lub mewlzowa- 
nych paszportów. 1
Trudności wyjazdu robotników polskich na roboty 

• / do Ameryki,
Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej komu­

nikuje: W odpowiedzi na liczne zapylania, skiero­
wane do Wydziału Emigracyjnego Ministerjum Pra­
cy i Opieki Społecznej, Ministerjum Pracy i Opieki 
Społecznej komunikuje, że w obecnym czasie emi­
gracja robotników polskich na roboty do Stanów 
Zjednoczonych i Kanady została uniemożliwiona z 
następujących powodów: 1) Rządy Stanów Zjedno­
czonych i Kanady nie zezwalają na imigrację robo­
tników, a tylko tym, którzy mogą się wykazać t. zw, 
„Affidavit", to jest notarjalnem stwierdzeniem, że 
rodzina emigranta lub krewni ręczą o gotowości 
utrzymania go. 2) Poważną przeszkodą emigracji. 
je#t bardzo ograniczony ruch okrętów, bo zaledwie 
dwh razy na miesiąc, odp’ywa statek z Gdańska do 
Ameryki, mogący pomieścić około -500 pasażerów, 
czyli miesięcznie można przewieść około 1000 podróż­
nych. 3) Koszty podróży są tak wysokie, że nie 
wszyscy robotnicy mogliby opłacić swą podróż do 
Ameryki (przejazd kosztuje około 25,000 mk.) wo­
bec powyższych danych poważna emigracja robotni­
ków do Stanów Zjednoczonych w obecnych warun­
kach jest niemożliwą.

U metalowców. Dziś w sobotę dn. 22 maja o 
godz. 6 wiecz. w lokalu Związku, Leszno 53, odbę­
dzie się walne zebranie Sekcji pomocników fabryczr 
nych, na które zarząd związku wzywa towarzyszy ze 
wszystkich fabryk, warsztatów, zakładów, aby się ze­
brali licznie i punktualnie, ponieważ są bardzo 
ważne sprawy do omówienia.

— Dziś W sobotę dn. 22 maja o godzinie 6 
wieczór w lokalu Związku, Leszno 53 odbędzie się 
walne zebranie sekcji goździarzy i druciarzy.'/ Na 
porządku dziennym wybór nowego zarządu' i Arie­
le innych ważnych spraw, przeto towarzysze staw­
cie się licznie, punktualnie i obowiązkowo z ksią­
żeczkami członkowskiemu j

— Dziś dn. 2? maja o godz. 7 wieczór odbędzie 
•dę zebranie zarządu sekcji elektro-monterów w lo-
aiu Związku, Leszno 33.

Zarząd- związku metalowców, Leszno 53, wzy­
wa następujących mężów zaufania na sobotę 22 
naja b. r. w celu uregulowania za mareczki człon- 
:owskie pozostałe z byłego związku metalowców 

;>rzy ul Siennej nr. 18 i S-to Krzysktoj nr. 13 za 
1919 rok: Ruszkowski Feliks, Szewczyk Władysław,

1s o b o l a ,  22 maja 1920 i. H*- 1B7.

Serafin Józef, Sroczyński Leonard, Moczulak Wa­
cław, Chrapkiewicz .Michał, Prę tasze weki Wacław-. 
Rodak Stanisława, Staniszewski Antoni, Matysiak
Roman, Jakubicki Edward, MUller Edmund-Edward, 

\  $
Praca w piekarniach. Zarząd związku zawodo­

wego pracowników piekarskich zawiadamia, iż pra­
ca w piekarniach kończy się w sobotę, dnia 22 o 
goda. 6 wiecz., a rozpoczyna się w środę, dnią #2f 

• o godz. 6 rano.
U w a g a .  Ogólne zebranie członków rwiązks 

odbędzie się we wtorek dnia 25- o godz. 10 rano.
Wycieczka. Związek pracowników elektrowni 

warsz. urządza w dn. 23 b. m. majówkę do „Dy 
brówki". Wyjazd z Warszawy kolejką Grójecką o 
godz. 8 rano specjalnym pociągiem, powrót zaś o 
10-ej wieczorem. Bilety można nabywać w gospo­
dzie dzielnicy Mokotowskiej (Plac Mokotowski, róg 
Al.' Szucha) i  na kolejce przed wyjazdem. Towarzy­
sze zblokowanych instjtucji proszeni są o wzięci# 
udziału.

Pożyczka
Odrodzenia

jest najpewniejszą 
lo H stą  k a p ita łu .

■wfl— miniBM u1 iii i

Zjcie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Ruble (500.. 246-291
Franki franc. 14,75 do 15,10.
Funty szterL 790—796.
Dolary St. Zjedn. 192 do 194,75.
Zastaw pożyczek. Poczyniono kroki, aby prywa­

tne instytucje finansowe mogły przyjmować pożycz­
kę Odrodzenia do zastawu na tych samych warun­
kach, na jakie’’ uskutecznia lombard o wanie pożyć®- 
ki Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa wraz 7. od- 
działsrai.

-' Kronika.
- Rejestracja pretensji pocztowych. Okręgów# 

Dyrekcje Poczt i Telegrafów przeprowadzają od li* 
stopada 1919 r. regóstrację zgłoszonych pretensji » 
tytułu odszkodowań za nie doręczone przesyłki pocz­
towo oraz za niezrealizowane przekazy pocztowe s 
czasu rządów zaborczych lub okupacyjnych. Termin 
prekluzyjny do zgłaszania takich pretensji upływ* 
z dniem, 1 czerwca 1920 r. Po upływie wymienione­
go terminu dalszych zgłoszeń nie będzie się przyj­
mować. Intereeowaini. którzy nie zgłosili dotychcza#
takich pretensji, zechcą niezwłoczaią to uczynić.

#
Komunikacja pocztowa 1  Pomorzem. Z dniem 

1 maja 1920 r. wprowadzono wzajemny obrót lista­
mi wartościowymi między urzędami pocztowymi, 
położonymi na Pomorzu w obrębie Dyrekcji poczt 
1 telegrafów dla Pomorza w Gdańsku a urzędami 
pocztowymi b. Kongresówki, Małopolski, Śląska 
Cieszyńskiego po lińję detaarkecyjną i Ziem Wscho­
dnich.

Listy wartościowe traktuje się w tym obrode
według przepisów otoowiąnująeych w urzędzie na­
dawczym, a opłaooue być mają wedle taryfy z d. 15 
kwietnia r. b.

Z dniem 1 maja 1920 r. wprowadzono również 
wzajemny obrót przekazów pocztowych między n- 

^zędami pocztowymi na_ Pomorzu a urzędami pocz­
towymi b. Kongresówki Małopolski i Śląska Cie- 
szyiWlitogo. Dopuszczalna najwyższa kwota przeka­
zów 2,000 marek.

Wobec wprowadzenia wzajemnego obrotu prze­
kazowego dopuszcza się tea wzajemny obrót przesy­
łek z odebraritom. a to poleconych przesyłek listo­
wych, listów wartościowych i paczek z książkami 1 
nasionami.

Podniesieni* eony I racji pszennego ehleba 
kartkowego. Trans p* rty mąki amerykańskiej, nad­
chodzące obecnie do Polski, wobec spadku waluty 
przyczyniają skarbowi znaczne straty. Cena mąki, 
dostarczanej przez Państwowy Urząd Zbożowy, w 
zestawieniu z celami na wszystkie inne ^produkty, 
jest znokomo mata. Komitet Ekonomiczny Rady Mi­
nistrów uznał, ie  utrzymywanie nadal tak niskich 
cen na mąkę amerykańską jest dla skarbu zbyt 
wielkim ciężarem, a jednocześnie nie wpływa na 
poprawę ogólnych stosunków ekonomicznych w kra­
ju wskutek tego, io norma żywnościowa, dostarcza­
na po tej niskiej cenie, nio je3t wystarczającą.

Ministerjum Aprowizacji zatem poleciło Pań­
stwowemu Urzędowi Zbożowemu, aby, poczynając 
od d. 24 b. m., liczył wszystkim odbiorcom zamiast 
dotychczasowych 450 mk. — 1,100 mit. za sto kg. 
ląąki amerykańskiej. Zgodnie z powyższym cena 
chicha kartkowego psz nr.cgr w Warszawie pod­
niesiona zostaje' z 2 mk.' 50 fen. na marek 5 la funt. 
Dążąc jednocześnie do powiększenia w miarę moż­
ności i posiadanych zapasów — norm żywoośoio- 
wych, Ministerjum Aprowizacji poleciło podnieść 
w Warszawie normy ehleba: miast dotychczaso­
wych 6 funtów ehleba na okr©3 2-tygcdniowy i gło­
wę, wydawane będzie na ten sam okres i głowę 
8 f’*ntów chle’>a, czyli każda jednostka otrzymywać 
będzie zamiast 133 gr. mąki — 183 gr. mąki-dzien- 
nie.

Niesłychane podniesienie cen w jadłodajniact 
miejskich. Z ern em wczorajszym 1 miejska jadło­
dajnia podniosła eeny na obiady z 8 na 14 mk., (!) 
kolacjo z 6 na 12 mk. (!) herbatę z 50 na 80 fen.
i kawę z 60 fen. na t mk. Jeszcze bardziej zdro­
żny ob:ady w jadłodajni miejskiej dla inteligencji 
przy ul. Mazowieckiej nr. 8. Bez jadnych zapowie­
dzi' lub zawiadomień wczoraj nagle podniesiono o-
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Wady i  5 b a  13 rak. (!) Sama Jareyna będzie ko­
sztować. 19 mk,. zupa — ‘2 rak., wreszcie herbata 
70 fea.

(a) Kobiety i pomoc rolna. Niektóre instytucje 
społeczne, organizując z polecenia zarządu Ziem 
Wschodnich powiatowe komitety pomocy rolnej 
przedstawiły na delegatów komitetów także ‘ ko- 
bioty. Zarząd ziem *Łfkodiiich nie zatwierdza! tych 
kandydatek.

(a) Nieporozumienia rekwizycyjne. W jednym 
e budynków parku w Siecach, gdzie mieszczą się 
dwa wielkie schroniska miejskie dla dzieci, umie­
szczono bakteriologiczne laboratorjum weterynaryj­
ne, nadto nakazano rekwizycję schronisk dla roz­
szerzenia laboratorjum. Ponieważ umieszczenie po­
dobnego zakładu w sąsiedztwie ze schroniskami 
przedstawia wielkie niebezpieczeństwo dla dzieci, 
wydział dobroczynności magistratu wystąpi! z rekla­
macją i  zażąda1 wyjaśnienia, czy nakaz rekwizycji 
ma silę w stosunku do zakładów dobroczynnych.

(a) Ogrody miejskie. Grupa radnych rady mief- 
skiej wnosi nagły wniosek o niezamykanie ogro­
dów miejskich od zmierzchu, ponieważ ludność 
miasta pny obecnych upałach i  niemożności wy­
jazdu poza miasto, pozbawiona jest korzystania z 
ogrodów. Wczesne zamykanie ogrodów Magistrat 
tłumaczy brakiem policji dla nadzoru w porze wie- 
wornej sad ogrodami i  przestrzegania w nich po­
rządku. *

(a) O Bwrot mienia miejskiego. Magistrat po­
stanowi! zażądać od komendanta policji państwo­
wej iwrotu umeblowania, zabranego z gmachu Ma­
gistratu i Ratusza, zaliczonego do inwenlarsa Magi­
stratu- Niektóre z tych przedmiotów posiadają war­
tość artystyczną i muzealną i brak ich zdekomple­
tował całość umeblowania sal miejskich. Ustalenie 
i wskazanie przedmiotów, podlegających zwrotowi 
i zamianie pozostawiono do uznania komisji likwi- 
żacyjnej łącznie * intendentem Magistratu.

Konkurs aa stanowisko dyrektora semiirarjum.
Uixusterjum wyznań religijnych i oświecenia publi- 
raoego og'asza atoicjszem konkurs na stanowisko 
Jyrektora państwowego seminarjum nauczyctebdre- 
go męskiego im. S. Konarskiego w Warszawie. Po­
dania, do których winien być dołączony życiorys, 
świadectwa z odbytych siudjów î  pracy zawodowej 
oraz referencje osób znanych na polu oświatowem, 
kierować należy do da. 5 czerwca r.'b. pod adre­
sem Sekcji I-ej ministerjum wyznań religijnych i 
oświecenia publicznego, AL .Ujazdowska 20 w War­
szawie.

Pocztowa, Kasa Oszczędności w Warszawie za­
wiadamia interesowanych,, ie  także Polski Konsu­
lat w  Kurytybie podejmuje się obecnie przyjmowa­
nia pieniędzy, celem przekazywania ich do Polski 
na książeczki Pocztowej Kasy Oszczędności

Zakaz sprzedaży „KoffoneHi**. Wobec zakazu 
przez ministerjum zdrowia publicznego wyrobu i 
sprzedaży su rogalu kawy pod nazwą „Koffonelli4* 
Komendant policji polecił poczynić zarządzenia ce­
lem wstrzymania wyrobu rzeczonego produktu, wy­
kluczenia go z obiegu 1 sprzedaży oraz wzbronienia 
•wszelkiej jego reklamy. '  , :

(a) Poczta i telefon. Otwarto urząd pocztowo- 
telograficzny Wolkowyśk II powiatowy, w którym 
urządzono również komunikację telefoniczną z po­
wiatem. W urzędzie pocztowo-telegraficznym Je­
dwabne, ziemi Łomżyńskiej, ustanowiono komuni­
kację telefoniczną przez Stawiski.

■ Zjazd nauczycieli gimnastyki. Warszawska S*k- 
aj* wychowania fizycznego przy T. N. S. W. orga­
nizuj* w dniu 8, 9 i 10 czerwca r. b. 2-gi zjazd nau­
czycieli gimn. z całegio Państwa Polskiego. Celem 
zjazdu jest omówieeie spraw, dotyczących kształ­
cenia cielesnego w związku z podjętą przez Sekcję 
inicjatywą czynnego udziału nauczycieli gimnasty­
ki w udoskonaleniu ich zawodowej pracy.

Komisja zjazdowa wzywa wszystkich nauczy­
cieli gimnastyki i osoby interesując© się ksr.ta’ce- 
oiera cietewiera w szkołach, do których nie dotarły 
komunikaty Sekcji, by już teraz zgłaszali swój u- 
dział w zjeżdzie oraz wnioski i referaty.

Wszelkich informacji o zjeżdzie i  o Sekcji u- 
dziela kancelaefa Sekcji — Warszawa, ul. Bracka 
nr. 18, Tow. Naucz. Szkól średnich i wyższych.

Wystawa A. Szczuki. W 'niedzielę dj 23 b. m. 
otwarta.zostanie wystawa obrazów młodego mala­
rza Antoniego Szczuki. Wystawa ta zainteresowała 
miłośników nowych kierunków aastukL

0  tragedji osobistej Wyspiańskiego. W środę 26 
b. m. w Polskim Klubie Artystycznym (hotel Polo­
nia) kapitan Marian Albiuski wypowie odczyt: ,,0 
tragedji osobistej Wyspiańskiego'* (Powrót Odyasa). 
Początek o  godz. 8wiecz.

Ze sztoki. W salonie polskiej sztuki nowocze­
snej (Boduena 3) na wystawie obecnej Masłowski 
t  właściwą mu maestrją ukazuje w krajobrazie wło­
skim czar piękna okolic Florencji; Weiss, odtwa­
rzając motyw z Kalwarjt Zebrzydowski ej, zalewa 
głęboką dal światłem roziskrzonego s?ośca; Okuń 
w jednej t  prac kolorystycznie silnej, wprowadza 
w głąb lasn w porze złotej jesień; Stabrowski, nczu- 
edetn głęboki, odtwarza efekty słońca tak dobrze % 
naszych Łazienek, jak i z włoskiej Genui, a Augu­
styno wieź z brawurą typy podhalańskie i zawsze 
piękne i zawsze inne krajobrazy górskie z Tatr; 
Hofmamu, doskonały odtwórca typów, chłopięcych, 
jest reprezentowany prze/, miłego w wyrazie św. 
Jana.

Fałat pociąga ,w portreciku mężczyzny świetno­
ścią techniki i subtelnością kolorytu, gdy Malczew­
ski. obok główki kobiecej, ukazuje jedną ze swych 
chimer; Tański da! epizod z pobytu barbarzyńskie­
go Niemców u nas, a obok tego przemiłą gtówkę 
dziewczęcą. Po za tera szereg innych malarzy naszych 
jajt: Krzyżanowski. Pruszkowski, Skoczylas. Szy­
manowski, Strzemiński, Czerny, Wilder*. Majew- 
ń i, Roguskł, Trzebiński. Kołakowski. Wróblew  
dd. malarek jak: Plewińska, Bobaka. Szy.neriew- 
iha, wybornemi pracami wnosząc iwieżóść życie, 
młodość, uzupełniają tę wielce interesującą wysta-
WM.

M$i l i i i iu .  StmaL Sgiiiilsltijtk
u t. b o i s k a  ó 4  — t e ł .  77»5Slj 74-53  i 8 2 -3 7 ,  

Adres telegr.: „ b a i s z a w a - ś p ó i i i z i e l e a 11.

Stowarzyszenia robotnicze,
należące jeszcze ze względów gospo  
darczych do związków burżuazyj 
nych, powinny natychmiast

n a w ią z a ć  sSosan k i id e o w e  
ze* Związkiem Robotniczym, który 
udziela wszelkich informacji gospo­
darczych i organizacyjnych, w ysyła  
instruktorów i odczytowców.

Konfiskata większego zapasu pończoch w Ł*-
dd. Ryszard Malthas, kupiec z  Chemnitz zakupi! ar 
1917 roku w Łodzi 51 skrzyń pończoch i etop, leca 
mi* mógł ich' wywieźć do Niemiec, gdyż miójecowe 
władze okupacyjne ni© chciały mu wydać pr^pust­
ki. Złoży! więc skrzynie do składów niemiecko-ro- 
syja-kiego Towarzystwa Transportowe go w Łodzi, 
chcąc przeczekać i e  czasy i wyprzedać na miejscu. 
Na składzie leżały więcej niż dwa lata, aż zajął «lę 
niemi Urząd Walki z  Lichwą i  Spekulacją, skonfi­
skował je, a Mallhesa skaza! na pOOO mk. grzywny.

(m) Wybuch nafty (5 ofiar). Mimo bardzo czę­
stych wypadków poparzeń wskutek wybuchów naf­
ty przy rozpalaniu ognia, nierozważne gosposie w 
dalszym ciągu używają nafty przy rozpalaniu. Wczo­
raj rano przy ul. Chmielnej nr. 83 żona pomocnika 
maszynisty* kolei wiedeńskiej, 27-ietnia Marja Ni­
wińska, nie mogąc Tozpalić cgnia w piecu kuchen­
nym'wskutek mokrego drzewa, polała tląee się  
drzewo naftą. Zapewne wskutek wylania większe) 
ilości nafty, (którą przeważnie obecni* mieszają * 
łat wowy buchow ym benzolem), nastąpił wyjhuth 
wszystkiej nafty i  pożar. Niwińska w jednej chwili 
stanęła ca a w ogniu, od którego zajęła się i dwule­
tnia córka jej, Marja, siedząca na podłodze przy 
kuchąi. Ogień rozszerza! się z  szaloną szybkością i  
wkrótce zaczęło się palić ubranie i na drugiej cór­
ce, b-letaiej Lucynie. Na ratunek pośpieszyli mąż 
•nieszczęśliwej, 29-letni Konstanty oraz służąca, 65- 
letnła Aleksandra Gajewska, którzy poparzyli sobie 
ręce i  twarz. Niwiński, po wyprowadzeniu żony do 
sięni, upadł i stracił przytomność. Wówczas jedna 
z sąsiadek oblała wodą Niwińską, na której z bieli­
zny i szlafroka pozostały tylko 6trzępy. Na alarm 
nadbieg! szwagier Niwińskiego, Aleksander Cesar­
ski, który schwyci! płonące dzieci, wyniósł je do 
sieni, poczem gasi! ogień wodą przynoszoną przęa 
sąradów aż z parteru, gdyż na 4 piętro pomimo, ie  
są krany, woda z powodu słabego ciśnienia nie do­
c h o d z i  lekarz pogotowia stwierdził, to  Niwińska f 
2 le:. córka są ogólnie poparzone i stan ich jest bar­
dzo ciężki, zaś N:wińśki. druga cjórka i służąca mar 
ją poparzone tylko twarz, ręce i g'owę. Ofiary wy­
padku, prói» 5-letn'©j córki zostały przewiezione do 
szpitala Dzieciątka Jezus.

(m) Rab nook na ulicy. Na przechodzącego uL 
Topiel Bolesława Czarnowskiego (Browarna nr. t2) 
napadło dwóch osobników w mundurach wojsko­
wych, obrabowali go, zabrali portfel z 2000 mfc* 
paszport i itwie dokumenty, poczem strzelając w go- 
■rę, zbiegli w kierunku Zajęczej.

(m) Wrkor.ani© wyroku śmioref. Dnia 19 maja 
r. b. o godz. 6 m. 10 rano na stokach Cytadeli na 
mocy wyroku sadu doraźnego zostali rozstrzelaniu 
Piotr Grochowski. 27 lat, mieszkaniec wsi Zacisza 
gm. Brudna, po w. Warszawskiego; Leon Grochow 
ski lat 25, tniesj.lrarnec Pragi; Bolesław Pardel, 39 
lat," mieszkaniec wsi Adelina gm. Zabrodzia, pow, 
Radżymińskiego i WladyMaw Brzozowski — za do- 
konan;e ca-’ego szeregu napadów Zbrojnych, mor­
dów i gwałtów w pow. Warszawskim i RadzymuS* 
skim.

(m) Zbiorowa ucieczka. Z pogotowia opiekuń­
czego dla dzieoi w A melin i a przy ul, PuawskiEJ 
nr 91 zb'egio czterech wychowańców: Roman So- 
siński, lat 12, Jan Sądaj, lat 11, Roman Wiśnie*'- 
ski, la-. 18; Eugeniusz Wędrychowicz. lat 12.

(m) Harro samochodową. Przy ul. Długiej W
pobliżu Bielańskiej samochód wojskowy najechał 
na 131 eto'ego Wiłoldą Dsiurczyknwslnego, któty 
doznał pot'tscrsnia prawej stopy. _

_  Na Lesznie w pobliżu Wroniej samochód 
wojskowy najechał na M efn:ą dziewczynko nie wia­
domego nazwiska, która doznała pot.uczenfą iewej 
nogi. W obydwu wypadkach pomocy udz.elil lekarz 
pogotowia.

(th) Zderzenie tramwaju z  wozem. Trzy ulicy
Twardej wprost' Mariańskiej • tramwaj linji nr.  ̂22 
najechał na wóz, który został rozb'tv. zaś' woźnicą, 
65-1 etui Józef Tkaczyk spadł i dozym pot uczeni* 
piersi i lewej ręki.

Z sądów.
Szpieg niemiecki w wojsku bolsMwickieni.

W lipcu r. z. agectowi defensywy Mini- 
star jam spraw wojskowych Skarżyńskiemu do­
niesiono, iż yr obozie jeńców bolszewickich na 
Powązkach, 'znajduje się wśród jeńców niejaki 
Wacław Prynvus-Prymusiewioz (lat 23), znany 
ze swej działalności szpiegowskiej za czasów 
okupacji niemieckiej.

S. zażądał wydania Prymusa, lecz okazało 
się. ie  Prymus na liście jeńców nie figuruje 
i że ukrywa się pod nazwiskiem przybranem 
Władysława Antosiewittza. .

Aresztowany Prymus przyznał się do 
wstąpienia swego czasu do wojska nieprzyja­
cielskiego i do przybrania obcego nazwiska: 
z namowy zaajomago swego niejakiego Cza­
plickiego, zabitego prze2  członków P. P. S. 
wstąpił w r. 1917 do policji niemieckiej i jako 
agent jej kazał aresztować członka P. P, S. 
Józefa Wesołego za rozlepianie odezw tej par- 
tji. Wesoły został skazany przez Niemców na 
4 lata wieży.

) W październiki; 1917 r. Prymus — jak sam 
zeznał — idąc za wskazówkami studenta uni­
wersytetu p. o. komendanta pułku bolszewic­
kiego. Jana KepCgo, Udał się do Mińska gu- 
berujaliifgo, gdzie rozpowszechniał odezwy 
bolszewickie, następnie przeniósł się do Wi 
łebska, gdzie wstąpił dobrowolnie do wojska 
bolszewickiego i walczy? przeciwko armji pol­
skiej.

Pod Rabo.wcem, gdzie wojska polskie o- 
krsż.yły arjnję bolszewicką. Prymus przedarł 

i się przez front polski i  zamiarem rzekomo 
j wstąpienia do wojska polskiego.
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Prymus znalazł się wczoraj na lawie os- 
skarżonych w ,8 wydziale karnym, gdzie roz­
prawom przewodniczył sędzia Janowski.

Świadkowie zeznali, że Prymus był człon­
kiem niemieckiej „Feldpolizei" i .trudnił się  
głównie prowokowaniem i wydawaniem w rę­
ce władz okupacyjnych działaczy polskich.

Sąd okręgowy po wysłuchaniu szeregu 
świadków, zgodnie z wnioskami podprokura­
tora Gostyńskiego, skazał Prymusa-Prymusie- 
wioza na 10 lat ciężkiego więzienia z pozba­
wieniem praw.

0  rabunek, -
Tegoż daia i  w  tymże wydziale karnym zasie- 

na ławie oskarżonych 22-letai Józef Pawłowski, 
85-letni Teofil Adamski, 28-lełni Bolesław Jesiotr 
i  24-letnt Andrzej Małkowski pod ciężkim zarzutem 
zbrojnego wtargnięcia do mieszkania Jó/.eia Utraty 
w Zagoźdzjn pod Warszawą i zabrania mu_zapomo­
cą gwałtu i grożb 9000 mk.. 500 rubli i* różnych 
ipraedmiotów użytku codziennego.

Sąd okręgowy (sędzia przew, Janowaki) skazał 
wszystkich 4 złoczyńców na 6 lat ciężkiego więzie­
nia z  pozbawieniem praw.

Teatr i Muzyka.
„QUI PHO QU0“.

„Tregedja jak dla kogo’*, pióra K. Toma, pierw­
szy punkt ostatniego programu w ,,Qui pro Quo‘* 
aie posiada większych zalet literackich. Braków li­
terackich n ie postarał się  zatrzeć reżyser, i rzecz 
wypadła niepomyślnie.

Jedynie p. Pogorzelska, jak zwykle, dobrze o- 
panowała rolę i z właściwą sobie werwą*i wdzię­
kiem odtworzyła postać panny Przezpórgęskiewi- 
ezówmy, córki porządnego obywatelskiego domu.

Symfooja pióra J. W ima p. t. „Czereśnie", rzecz 
pod względem literackim bez zarzutu, ucierpiała 
w iele  z powodu nieopanowania przez wykonawców 
ról pamięciowo. Gra p. Eolskiej sprawiała wraże-- 
nie, ie  znajdujemy s ię  n ie na premjeraa, lecz na 
próbie i to nie generalnej. Ten sam los co i „Sym- 
lonję*’ Wima, spotkał „Wiwisekcję**. Że jednak Qul 
pro Quo posiada dobrych wykonawców 1 reżyse­
rów, dowiodła dana na zakończenie programu ope­
retką Laszkyego, w opracowaniu reżyserskiem Do­
rn oslawsJnego.

Należałoby życzyć kierownictwu tego teatru,
‘ żeby staranniej przygotowywano rzeczy przed wyata- 

yrieoiem, i  premiery nie bywały dalszym ciągiem

prób. Dyrekcja w ielokrotnie dowiodła, że dba o wy­
soki poziom artystyczny podziem nej scenki i  nie 

■.należy poniżać go przez nledba.ość artystów  i reży- 
serji, lem bardziej, że dekoracje pędzla p. Józefa 
Galewskiego, jak zawsze, byiy b. gustowne i  pomy­
słowe. •

P. Julina zbierała huczne oklaski za wytwornie 
wykonany taniec „Matelot**.

Z Opery. Dziś „Aida".
Toatr Polski. Dziś premjera komedii Jskarł 

Wilde'a p. f. „Wachlarz-Lady Windermere*.
Teatr Rozmaitości. ,,Fantaży‘*.
Teatr Ma’y, Dziś i dni następnych „Głupi Ja? 

kób“, komedja T, Rittnera.
Toatr Reduta. Dziś ^Papierowy kochanek*' Je­

rzego Szaniavskiegek
Teatr Nowości, „Wesoła wdówka"
Teatr Praski daje dziś w sobotę wspaniałą tra­

gedię Stanisława Wyspiańskiego, której wystawie­
nie na scenie teatru Praskiego spotkało się z*wybi- 
tnem uznaniem ca ej prasy oraz z gorącem przyję­
ciem u publiczności.

Toatr Powszechny. Dziś premjera sztuki histo 
rycanej Wincentego Rapackiego (ojca) p. t. „Od­
siecz Wiednia".

Wieczór Zdroju**.,,
%

Korzystając z pobytu w Warszawie re­
daktora „Zdroju", Jerzego Hulewicza, współ­
pracownicy pisma poznańskiego urządzili 
„Wieczór Zdroju". Utwory'liryczne pp. A. 
Bederskiego, Z. Kozielowskiego, I. Hulewicza 
(wyjątek z tragedji, „Kain"), Wittlina, Olwi- 
cha i Zegadłowicza czytali pani Hohenlindner 
-i p. Kochanowicz. Znakomici recytatorowie 
ułatwili słuchaczom orientację, uwypuklając 
zalety — 1 wady autorów. Głęboka, silna żą­
dna sięgnięcia do fundamentów własnej psv- 
ohki cechuje tę  grupę poetów. Zapał i szcze­
rość nie zawsze jednak seły w  parze z dosko* 
nałoścłą konstrukcji artystycznej. Pogarda 
„formy" zrozumiała u agitatora, proroka, osta­
tecznie u badacza, stanowi jednak brak zasad­
niczy u poety. Tej swojej formy jeszcze w 
kształcie zadawalającym poeci „Zdroju** nie 
zdobyli. Wyróżnić należy z  grupy „Zdroju" 
pp. Bederskiego, Wili'na i J. Hulewicza. 
Zwłaszcza „KainP p., Hulewicza chwilami .po­
zywał siłą i  szcaeraścią.

is MM
w  A m e r y c e  .

Zaprasza wszystkich swoich Członków na Walpe Zgromadze­
nie, które się odbędzie w niedzielę, dnia 23 Maja b. r. we 
własnym budynku* fabrycznym w Pruszkowie pod Warszawą. 

Początek Zebrania o godz. 10-ej rano.

H. AnłelewskL
Za Zarząd Stow. Mechaników P. w A.

Państwowy Urząd Węglowy
po
bą
-odafe do wiadom ości odbiorców, że od dnia 15 m a ja r .b . pobierać 
ądzle następujące ceny awansowe:

u  m iii H s ł i  i O t o M  B . 1359. —  jsij§
loses loti stalls sojiis im 

n  tob Ital&słi i SteSipłi ffi. U l i—  za jci^ 
toaio loco stacja oojsońoa.

O stateczne obliczenie nasląpi po ustaleniu kursu koron cze­
skich I marek niem ieckich.

W związku z powyłszem - Państwowy Urząd W ęglow y uprasza 
o rychłe poczynienie dodatkowych wpłat, stosownie do wysokości 
zm ienionych cen, celem  uniknięcia zwłoki w dostawie węgla.

'je tp y iii i f i  oseaiiŁ
Sflłifinltt b iżuterię, p latyną, 
U lJiu liiJ , zęby  sztuczne, kupu­
je i p łaci najlep iej, sk lep  jubi- 
łe isk l M arszałkow ska 72, fto- 

)  f-043zm aryn.

flRIEi B S Ł
kow ski. <

26. Króli- 
6198 S

tatro uroni di 2 039 s r
m iesięczn ie  10 osób m ając w ła­
sn e  row ery. W spólna 29 —31.

S 2 P Y C O K A M I E 3  (koncentracji)

T B 1 F Ł E
p r z e c i w  r z e i ą c z c o  "

niezawodny środek leczniczy usuwa takową radykalni# i szvbko

J. Weroczego 'i£ZS2&
, SCąiSać w s z ę d z i e .

a it ta t i  n ą  ŁćtSas Lubczyński. Lutomierska Nr. 21. 6053

- K r a w c y  m ę z c y !
9if on,£l *7,V zostaia przyznana przez Urząd Star. i Koło Wl. 

podwy/Ka 2 j proc. do płac obecnych, dla krawców spodniarzy. ka- 
mizelczarek i t. d. Obecnie płaca minimalna jest następująca: Cen- 
nikzasadn iczy , plus 25 proc. z d. 26|IV 1920 r, i plus 25 proc. z d. 
17|V r. 2 a r * q d  i w  ż ą w .  k r s w c u w ,  \

odważniki i miary stem p lo­
w ane poleca po cenach  fa ­
b r y c z n y c h  Pracownia T-wa 
„MIERNIK” Koszykowa 67, 
telefon  143j48. U skutecznia  
reperacje i stemplowanie.*

H9STIJI1 f f i V f r a s
dajem e tanio. Hoża 54—2. 6183

gj/i Vr i  dam skie w łasn ego  wy- 
u iL iil.H  robu z5 proc. tan iej. 
M arszałkow ska 58—6. 6l,ztJ

P r o ś b y
apelacje w spraw ach  

Poborowych, i  in n e do 
f i r §  W ładz i Sądów , spraw y  
“  “  karne w ojskow e, prow in­
cjonalne U n io , porady o? ek sm i­
sjach  i podw yżkach dw ie m ary  
ki. K a n c a l  a  r  j a  o b r o ń ­
c y , L e s z n o  3 8 ,  m . 6 . H e n ­
r y k .  T e ie f a n  171-12. 6195

121393 8EM9J cif s' kfoskw y
poszukują; w iauom oac D ziało­
szy ce  K ieleckiej Ziemi poste- 
resian te  L. U . tilitó

/n jje  sztu czne kupuję, za  apa- 
ż ę iłj  raty  p łacę do ouO marek, 
butna 1 7 -3 . <jł€S

L e & a irz -R cn ^ s łn

S. MULLER
&©2na 17. 

o  ja ! n a  p r a c o w n ia  z ę b ó w  
u c z n y c i i .  f r a c u j ą c y i n  u -  

s t ę p s t w o .

Br/insi J a t  j a  BLAlf
i l l i łK ro g ro J z łm  3 3 ,  od 1—3 i
6 — v. Tel. 2i ‘2-11. C hor. w sp e r. 
skó ry , w łosów . L ecz. p r. R oent­
g e n a . K osm etyka , i Z nam iona  
N  P- ____   i

IB! sztuczne, korony, m ost­
ki, p lom bow anie, wyjm o- 

v u n ie  bez bolu. Przyjezdnym
zam ów ien ia  w ciągu  unia. re­
paracjo n a  poczekaniu- Geny 
nizkie. G abinet chrześcijańsk i. 
Zorawia 1. bchs

sztuczn e rozm aite kupu- 
Ł?iJ| ię, jdacę nąjW yższe ceny.
G raniczna 0 . u iiesz. 3. 6179
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